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W ITALIS CHROMIŃSKI

W  sprawie dyskusji o sulfamidach
W ostatnich latach ukazał się szereg preparatów  

z t. zw. „grupy sulfam idowej“, k tóre znalazły zasto­
sowanie w  schorzeniach wyw ołanych paciorkowca­
mi, gronkowcami, meningokokami, pałeczkami okrę- 
żnicy, gonokokami itp.

W yrazem zainteresow ania tym i preparatam i jest 
szereg prac klinicznych, k tóre donoszą o coraz in­
nych dziedzinach zastosowania tych leków.

Na pierwszy plan poszły schorzenia wywołane 
paciorkowcami, jak: róża, zakażenie połogowe, szkar­
latyna, następnie zakażenia mieszane (ropnie, angi­
ny), zapalenia pęcherza i miedniczek nerkowych, 
m eningity itp.

Przem ysł w yprodukow ał w  tej dziedzinie kilka 
preparatów , a na rynku polskim m am y już ich sporo; 
jest nadzieja, że będzie ich więcej -—• zrozumiałym 
więc jest, że nas farm aceutów  również to zagadnie­
nie interesuje.

W yrazem tego zainteresowania są dwa artykuły, 
które ukazały się w  czasopismach zawodowych.1) 
Jeden z nich, drukow any w n r 3 —■ 4 ’ „Farm acji 
W spółczesnej“ pod pseudonimem A. Linga, omawia 
wartość para-amino-benzeno-sulfamidu) (Antistrep- 
tiny) w  chemoterapii, a pogrążywszy inne preparaty  
białe (Septazin) i barw ne (Prontosil rubrum ), w y­
ciąga wnioski, że para-amino-benzeno-sulfamid, ja ­
ko związek nieobciążony (czyste jądro) jest na jbar­
dziej aktyw ny. W ywołało to zastrzeżenia i w  N r 5 
„Kroniki Farm aceutycznej“ m gr D. Bielecka wypo­
wiada szereg zastrzeżeń co do argum entów  i wnios­
ków wypowiedzianych w pracy A. Linga.

Jeśli zapoznamy się z pracą A. L inga1), to autor 
ten naświetla jedynie wartość para-amino-benzeno- 
sulfam idu i cytuje prace uzasadniające aktywność i 
tolerancję tego związku.

Praca D. Bieleckiej1) jest jakby  repliką na a rty ­
kuł A. Linga i autorka polemizuje z poszczególnymi 
tezami wysuniętym i przez A. Linga.

Punkty  sporne tych dwóch autorów dadzą się' od­
nieść do dwóch zagadnień:

1) do zagadnienia m echanizmu działania prepara­
tów sulfamidowych,

2) do częściowo z tym  związanej aktywności tych 
leków i ich tolerancji.

Autorzy ci k ładą szczególny nacisk na wyświe­
tlenie m echanizm u działania preparatów  sulfamido­
wych, chcąc wyciągnąć z tego wnioski o ich lepszych 
czy gorszych właściwościach.

A. Ling staje na stanowisku, że para-am ino-ben­
zeno-sulfamid jest najbardziej aktyw nym  ze związ­
ków sulfamidowych, gdyż szereg autorów przez nie­
go cytowanych dowiodło, że para-amino-benzeno-sul­
famid, inaczej „jądro czynne“, jest odszczepiony w 
ustro ju  ze związków sulfamidowych i w arunkuje 
w łaściwe działanie bakteriobójcze.

Na poparcie tych spostrzeżeń służyć m a fakt, że 
para-amino-benzeno-sulfamid posiada, w  odróżnieniu 
od sulfamido-chryzoidyny, działanie bakteriobójcze 
in vitro, jak  również, że sulfamido-chryzoidyna zre­
dukowana w ustroju, czy in vitro, wydziela wolny 
para-amino-benzeno-sulfamid. Daje to asumpt do w y­
ciągnięcia wniosku autorowi, że najbardziej celo­
wym  jest stosowanie „jądra czynnego“, k tóre tak  czy 
inaczej musi przejść etap oddzielania się ze związku 
sulfamido-benzenowego. Pogląd ten zwalcza D. Bie­
lecka podkreślając, że hipoteza ta  jest w pewnym  
sensie przestarzała, a badania innych autorów, jak  
Levaditi‘ego, stanęły na stanowisku, że m echanizm 
działania sulfamido-chryzoidyny niekoniecznie jest 
oparty na odszczepieniu wolnego para-amino-benze- 
no-sulfamidu, gdyż sulfamido-chryzoidyna, odszcze- 
piając stosunkowo znikomą część wolnego para-am i­
no-benzeno-sulfamidu, jest równie aktyw na z „ją­
drem  czynnym “.

Autorka cytuje w  dalszym ciągu pogląd Levadi- 
ti‘ego, że barwik, posiadając pewne powinowactwo 
do ciał bakteryj, odgrywa rolę klucza, um ożliw iają­
cego dostęp i zaatakowanie bakteryj przez uw alnia­
jącą się grupę sulfamidową.
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Poglądy te kolidują w  pewnym  sensie ze sobą; 
zastanówmy się jednak czy istotnie wyświetlono już 
mechanizm działania preparatów  sulfamidowych.

Weźmy inną pracę z tej dziedziny, a więc np. p ra ­
cę prof. Bürgersa2), k tó ry  wypowiada zdanie, że 
związki zarówno barwne, jak  i bezbarwne, nie posia­
dają działania bakteriobójczego in vitro, in vivo zaś 
działanie to niekoniecznie uw arunkow ane jest od- 
szczepieniem para-amino-benzeno-sulfamidu, gdyż 
w ustro ju  stw ierdza się występowanie większej ilości 
acetylowanego sulfam idu niż wolnego para-amino- 
benzeno-sulfamidu.

A utor ten  wypowiada zdanie, że związki sulfami- 
do-benzenowe uszkadzają komórkę paciorkowca i ha­
m ują w ytw arzanie przez niego jadów  i otoczek, jed­
nak autor zastrzega się, że jest to jedynie przypu­
szczenie, a właściwości związków sulfamido-benze- 
nowych raczej mogą dotyczyć pobudzenia ustro ju  
do zmobilizowania jego sił obronnych.

Inny znów autor (M ayer8) w yraża pogląd, że p re­
paraty  sulfamidowe odszczepiają w  ustro ju  para-hy- 
droksylo-amino-benzeno-sulfamid, k tóry  w arunkuje 
właściwe działanie bakteriobójcze, gdyż jest 100 razy 
aktyw niejsze in vitro od „jądra czynnego“ (para- 
amino-benzenosulfamidu) i bardziej aktyw ny in vi­
vo. Związek ten, którego we krw i nie wykryto, ma 
zdaniem M ayer‘a w yw ierać działanie bakteriobójcze 
in sta tu  nascendi, przechodząc następnie w  para- 
amino-benzeno-sulfamid.

M ayer nie wyklucza również, że w  ustro ju  mogą 
powstawać przez rozszczepianie się preparatów  sulfa­
midowych i inne związki, np. nitro-związki, k tóre 
również łatw o ulegają dalszym przemianom.

Z zestawienia powyższych poglądów wynika, że 
mechanizm działania preparatów  sulfamido-benze- 
nowych nie jest dostatecznie wyjaśniony, tym  sa­
mym więc wszelkie wyciąganie wniosków z hipotez 
szeregu autorów ,jako niepotwierdzonych dostatecz­
nie, jest nieuzasadnione. Błąd ten popełnia zarówno 
A. Ling w swej pracy, jak  i autorka omawianego ar­
tykułu.

Bez względu na to, jakim  przem ianom  ulegają 
związki sulfamido-benzenowe w ustroju, nie ulega 
wątpliwości, że p reparaty  czerwone, zarówno jak  i 
białe, ulegają w  ustro ju  przemianom, przy czym rola 
t. zw. „jądra czynnego“ w tym  zagadnieniu jest prze­
ważająca i stanowi ono wspólny szkielet w  budowie 
związków sulfamido-benzenowych.

Zagadnienie powyższe ma rolę raczej drugorzęd­
ną, co przez analogię można również stwierdzić, jeśli 
chodzi o m echanizm działania leków z innej dziedzi­
ny chemoterapii, a mianowicie •— arsenoterapii kiły.

W szystkie preparaty  arsenobenzenowe, których 
mechanizm działania nie jest dostatecznie dotych­
czas wyjaśniony, co nie przeszkadza ich szerokiemu 
stosowaniu w leczeniu kiły, posiadają wspólne ugru­
powanie, polegające na połączeniu arsenu z benze­
nem (R — As. Prof. Grzybowski —■ „Leczenie k iły“ 
1936, str. 122 i 127).

Jeśli chodzi o drugi punkt sporny zagadnienia ak­
tywności i tolerancji para-amino-benzeno-sulfamidu 
i sulfamido-chryzoidyny, A. Ling i D. Bielecka zaj­
m ują również rozbieżne stanowiska.

Ten pierwszy, opierając się na spostrzeżeniu, że 
związki sulfamidowe wyzw alają wolne „jądro czyn­
ne“, uważa, iż jest ono najbardziej aktywne. Ze sta­

nowiskiem  tym  polem izuje D. Bielecka, przeciw sta­
wiając obserwacje kliniczne, w których p reparaty  
sulfamido-chryzoidyny (Prontosil rubrum ) dawały 
dobre rezulta ty  w  leczeniu np. róży.

A. Ling cytuje podobne prace, a m. inn., jako po­
parcie swego wniosku, przytacza zastosowanie para- 
amino-benzeno-sulfamidu (A ntistreptiny) w leczeniu 
rzeżączki w  której związek ten daje lepsze rezu lta ty  
niż inne leki z tej grupy, np. Prontosil rubrum , Sep- 
tazina itd.

Rozbieżne stanow iska powyższych autorów są zro­
zumiałe, gdyż są w ynikiem  częściowego tylko 
uwzględnienia obserwacyj klinicznych; chcąc bo­
wiem  uzasadnić statystycznie większą aktywność ta ­
kiego czy innego preparatu , należałoby uwzględnić 
całokształt litera tu ry  klinicznej, czego jednak ani je ­
den, ani drugi autor nie uczynili.

M. inn. omawiając aktywność i tolerancję prepa­
ratów  sulfamidowych, autorzy ci naw iązują do p ra­
cy D-ra St. Bądzyńskiego3), w której są zestawione 
wskaźniki terapeutyczne trzech preparatów  z tej 
grupy: para-amino-benzeno-sulfamidu, sulfamido-
chryzoidyny i Septaziny na podstawie badań Hal- 
perna i M ayer‘a4).

A utorzy ci podają, że rozpiętość między daw ką 
terapeutyczną a toksyczną przedstaw ia się dla: 

sulfamido-chryzoidyny (preparat barw ny — 1/8 
para-amino-benzeno-sulfamidu ■— 1/16

(sulfamid, antistreptin) 
benzylo-para-am ino-benzeno-sulfamidu — 1/80 

(septazin)
Nawiasem należy wspomnieć, że praca d-ra St. 

Bądzyńskiego ma charakter monografii, w której po­
krótce przedstaw iona jest geneza powstaw ania pre­
paratów  sulfamidowych i ewolucji i opisane są ich 
najw ażniejsze właściwości farm akodynam iczne oraz 
zestawione poglądy szeregu autorów, którzy praco­
wali w tej dziedzinie.

A. Ling zajm uje w stosunku do indeksów te ra ­
peutycznych tam  podanych dwojakiego rodzaju sta­
nowisko: wychodząc z założenia, że im związek jest 
mniej toksyczny, tym  jest mniej aktyw ny, wyciąga 
wniosek, że para-amino-benzeno-sulfamid jest na j­
bardziej aktyw ny, chcąc jednak uchronić się przed 
zarzutem, że para-amino-benzeno-sulfamid, będąc 
więcej aktyw ny jest stosunkowo bardziej toksyczny 
od Septaziny, zastrzega jednocześnie, że wskaźnik 
toksyczności Septaziny w inien być sprawdzony. Zga­
dza się jednak milcząco, że w skaźnik para-amino-ben- 
zeno-sulfamidu jest korzystniejszy od sulfamido- 
chryzoidyny, a przed wnioskiem, że w łaśnie sulfa- 
mido-chryzoidyna powinna być więcej aktyw na, jako 
więcej toksyczna, broni się w ten  sposób, że sulfa- 
m ido-chryzoidyna jest mniej aktyw na, gdyż musi 
przejść etap odszczepienia wolnego „jądra czynnego“.

D. Bielecka atakuje w inny sposób wskaźniki 
ustalone przez H alperna i M ayer‘a. Mianowicie, opie­
rając się na pracy klinicznej5), w  której Prontosil 
rubrum  dawał równie wysoki procent wyleczeń w 
róży jak  para-amino-benzeno-sulfamid, daw ał jed ­
nocześnie Prontosil m niejszy procent objawów ubocz­
nych, co daje asum pt autorce do zakwestionowania 
indeksów terapeutycznych ustalonych przez H al­
perna i M ayer‘a, argum entując w  ten  sposób, że waż­
niejsze dla stw ierdzenia jakiegokolwiek p reparatu  
są obserwacje kliniczne niż badania na myszach.
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Odnośnie do tej części zagadnienia należy stw ier­
dzić, że prace kliniczne zarówno o ubocznych obja­
wach spotykanych po para-amino-benzeno-sulfami- 
dzie jak  i po sulfamido-chryzoidynie, można cytować 
bez liku, dobierając odpowiednią litera tu rę  klinicz­
ną, gdyż cytaty o objawach ubocznych zarówno jed­
nego, jak  i drugiego związku można mnożyć obecnie 
bez końca, co nie przesądza jednak kw estii ani w 
jedną, ani w  drugą stronę.

Negowanie znaczenia badań biologicznych przez 
autorkę, k tóre są bardzo pomocne przy określaniu 
aktywności i toksyczności wszelkiego rodzaju prepa­
ratów, nie w ydaje się słuszne, gdyż badania powyższe 
stanowią podstawę farm akologii doświadczalnej.

Wspólne stanowisko obydwóch autorów podwa­
żania indeksu terapeutycznego Septaziny, bez bliż­
szego uzasadnienia tej sprawy, jest niesłuszne z tego 
względu, że podważyć w yniki czyichś badań można 
jedynie na podstawie przeprowadzonych w analo­
gicznych w arunkach doświadczeń własnych lub in­
nych autorów. Nie uczynili tego obydwaj nasi auto­
rzy, przekreślając tym  samym  w ym aganą bezstron­
ność informatorów.

Najprościej bowiem byłoby przeprowadzić bada­
nia własne i na podstawie ich w yników indeksy te ­
rapeutyczne, ustalone przez H alperna i M ayer‘a, za­
kwestionować lub też zacytować analogiczne bada­
nia innych autorów o w ynikach odmiennych.

Zdawało się, że jest to rzecz bardzo prosta, jed­
nakowoż n ikt dotychczas tego nie uczynił, co daje 
wiele do myślenia.

Następnym  punktem  spornym  między omawia­
nym i autoram i jest spraw a aktywności preparatów  
sulfamidowych w leczeniu rzeżączki.

A. Ling staje na stanowisku, cytując niektóre p ra­
ce kliniczne, że najlepsze rezu lta ty  daje para-amino- 
benzeno-sulfamid (A ntistreptina) w  leczeniu rze­
żączki, a Uliron, dając równie dobre rezultaty , w y­
wołuje stosunkowo więcej objawów ubocznych w po­
staci zapalenia nerwów.

Ulironowi idzie w sukurs D. Bielecka pisząc, że 
szereg autorów, którzy posługiwali się zarówno Uli- 
ronem, jak  i para-amino-benzeno-sulfamidem, wypo­
wiada się krytycznie o wynikach osiąganych para- 
amino-benzeno-sulfamidem, Uliron zaś, stosowany 
wg. ujednostajnionej m etody postępowania, daje zni­
komy odsetek powikłań.

Uliron, k tóry  w ustro ju  zupełnie nie odszczepia 
para-amino-benzeno-sulf amidu, posłużył również za 
argum ent m gr D. Bieleckiej do obalenia tezy A. L in­
ga, że jedynie prepara ty  wydzielające „jądro czyn­
ne“ są aktywne.

Jak  się przedstaw ia spraw a istotnie?
Jeśli weźmiemy jakąkolw iek publikację o lecze­

niu rzeżączki preparatam i sulfamido-benzenowymi, 
spotykam y szereg różnych w yników i ocen. Dla zo- 
rietowania się w tym  zagadnieniu, może posłużyć w 
pewnym  sensie ostatnia praca z tej dziedziny, a m ia­
nowicie praca dra M. Wowkonowicza i d ra J. Bu- 
rawskiego6) .

Autorzy ci, przeprowadzając obserwacje na Od­
dziale Dermatologicznym Szpitala Wojskowego w 
Warszawie, przebadali 645 przypadków rzeżączki, w 
których posługiwali się 12 preparatam i sulfamido­
wymi. Autorzy piszą:

„Nader - różna jest w artość tych preparatów ; je ­
dne z nich w ykazują w ybitne własności lecznicze, in­
ne nikłe, lub praw ie żadne. Jedne z nich m ają silnie 
wyrażone objawy uboczne w dawkach leczniczo-czyn- 
nych, inne natom iast są wprawdzie nietoksyczne, ale 
wyleczenie uzyskać można jedynie drogą kojarzenia 
tych preparatów  z leczeniem miejscowym.

Największą wadą wszystkich dotąd przez nas zba­
danych preparatów  jest to, że potrzebny jest mniej 
lub więcej długi okres wyczekiwania „przygotowa­
nia chorego“, nim  rozpocznie się właściwe leczenie 
chemoterapeutyczne; w  rzeżączce bowiem zupełnie 
świeżej preparaty  te praw ie że nie w yw ierają w pły­
wu na przebieg choroby...“

W zakończeniu swej pracy dr M. Wowkonowicz 
i dr J. Burawski wypow iadają na podstawie ostatnio 
omówionych przypadków, że najlepsze rezulta ty  
osiągali preparatem  Dagenan, k tóry  jest „najlep­
szym preparatem  ze wszystkich znanych nam  prepa­
ratów  sulfamidowych, łączy bowiem zalety skutecz­
ności we wszystkich okresach rzeżączki i m ałą tok­
syczność“.

Jeśli zestawimy tę wyżej przytoczoną opinię (kli­
nicysty) z argum entam i naszych autorów, okaże się, 
że wszelkie przesądzanie aktywności w  leczeniu rze­
żączki zarówno para-amino-benzeno-sulf amidem, jak  
i Ulironem, były przedwczesne — przyszły bowiem 
inne p reparaty  o bardziej wybiórczym działaniu i 
przyjdą napewno jeszcze inne, w brew  najpiękniej­
szym hipotezom mechanizmu działania preparatów  
sulfamidowych.

Dagenan, k tóry  zawiera „jądro czynne“ związane 
z pirydiną, jest więcej aktyw ny, jak  z tego widać, w 
leczeniu rzeżączki i w brew  tezie A. Linga działa le­
piej od p-amino-benzeno-sulfamidu mimo, że zawie­
ra  jądro związane (obciążone) i musi je  praw dopo­
dobnie odszczepiać w  ustroju.

Jak  życie przechodzi do porządku dziennego nad 
teoretycznym i wywodami może służyć fakt, że obec­
nie na rynku ukazał się p repara t do leczenia rzeżącz­
ki, k tó ry  stanowi połączenie „jądra czynnego“ (An- 
tistreptiny) z U rotropiną (Urogon), a więc „jądro 
czynne“ zostało związane i obciążone oraz na doda­
tek  musi być jeszcze wspomagane przez środek sto­
sowany dawno w leczeniu rzeżączki jako pomocni­
czy do odkażania moczu-Urotropinę.

O charakterze pracy A. Linga zorientować nas 
mogą daleko idące wnioski, k tóre stawia ten autor 
w konkluzji swej pracy.

Np. taki wniosek: „zmniejszenie toksyczności
przez dodanie nowych grup jest zbędnym balastem, 
często zwiększającym toksyczność związku, a zaw­
sze zmniejszającym  jego aktywność“. W niosek ten, 
będący wyrazem  zaprzeczenia w  samym sobie, do­
statecznie dezorientuje czytelnika i mimowoli nasu­
wa obiekcje o charakterze wywodów autora.

Jeśli pozwoliłem sobie wypowiedzieć tych kilka 
spostrzeżeń o pracy A. Linga i D. Bieleckiej, to m ia­
łem  na myśli jedno założenie, a mianowicie: skoro 
w  naszej prasie zawodowej ukazują się artykuły, 
k tórych zadaniem  winno być informowanie czytelni­
ka, należałoby wywody takie oprzeć możliwie na jak  
najobszerniejszej literaturze fachowej i podawać je 
najbardziej obiektywnie. Dobieranie argum entów
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do założeń, k tóre z góry sobie nakreślam y, chybia 
celu, gdyż wprowadza jedynie zamęt, nie mówiąc 
już o obiektywnym  inform ow aniu czytelnika.

Interesujem y się dziedziną chem oterapii i chce­
my, ekspediując w  aptece jakiś lek, mieć o nim  pew­
ne wyobrażenie, dlatego też z wdzięcznością widzie­
libyśm y monografię możliwie najbardziej obiektyw­
ną i wszechstronną.

Jako przykład takiej monografii, pozwalam sobie 
przytoczyć pracę d-ra H alberstadta7) , k tóra zestawia 
obszerne piśmienictwo, naśw ietlające z różnych pun­
któw  widzenia zarówno mechanizm i tolerancję pre­
paratów-sulfam idowych, jak  i ich aktywność i zasto­
sowanie w  szeregu schorzeń.

W ątpliwości, k tóre pozwoliłem sobie podkreślić, 
nie są wyrazem  specjalnych studiów, a jedynie spo­
strzeżeniami, k tóre nasunęły mi się, gdy przeczytaw­
szy pracę d-ra A. Linga i D. Bieleckiej, wziąłem  
pierwsze lepsze prace innych autorów o tym  zagad­
nieniu.

L i t e r a t u r a :

1) A. L ing . (pseudon im , „S u lfan iłam id y  i ich  w arto ść  w  
ch em o te rap ii zakażeń  pacio rkow cow ych  i in n y c h “ , F a rm a c ja  
W spółcz. n r  3— 4, 1938 r.

M gr D a n u ta  B ielecka, „C zerw one czy b ia łe “ , K ro n ik a  
F a rm . n r  5, 1939 r.

2) P ro f . B ü rg e rs  —  D eu tsche  M ed. W ochenschrift, n r  
17, s. 598 —  1938.

3) D r S t. B ądzyńsk i, „Z w iązk i su lfam idow e w  w alce  
z pac io rk o w cam i“, M edycyna i P rzy ro d a , n r  2, 1937 r .

4) H a lp e rn  e t M ayer, P re sse  M édicale, 1937, 40.
5) W. R . Snodgross, T . A n d erso n  i J . L . R enn ie , B rit. 

M ed. Jo u r . 1938, n r  4050, s tr . 399.
c) D r M. W ow konow icz i D r J .  B u raw sk i, „C h em o tera ­

p ia  rzeżączk i p re p a ra ta m i su lfam idow ym i, część IV  D age- 
n a n “ . P rzeg ląd  D erm ato log iczny , n r  4, 1938 r .

7) D r J .  H a lb e rs tad t, „W spółczesny s ta n  ch em oterap ii 
zakażeń  b a k te ry jn y c h “ W arsz. Czas. L ek., n n r . 27/28, 29/30, 
31/32 i 33 —  1938 r .

8) M ayer, Biol. M éd. S u p p llém en t 1937.

Streszczenia z czasopism obcych
Wartości refraktometryczne przy wyciągach płyn­

nych. E r i c h  F u n c k  (R e frak to m e te r w e r te  d e r  O ffiz inel- 
le n  F lu id e x tra k te ) . Z  zak ła d u  hodow li ro ś lin  U n iw ersy te tu  
w  Jen ie . P h a rm . Z en tra lh . n r  49. 1938.

W  ro k u  1874 d a ł n au ce  E rn e s t A bbe p ie rw szy  re f ra k to ­
m e tr. O znaczenia p rzy  pom ocy re frak to m e tró w , z różnej b u ­
dow y p rzy rząd am i, n a leż ą  obecnie do n iezbędnych  czynnoś­
ci, p rzede  w szystk im  chem ika. A u to r pow zią ł m yśl, ab y  r e ­
f ra k to m e tr  użyć do b a d a ń  n ie  ty lko  ro ln iczo-chem icznych , 
lecz rów nież  do b a d a ń  farm aceu tyczno -chem icznych . B o­
w iem  ap tek a rze  p ra c u ją c  coraz w ięcej p rak ty czn ie  i n a u k o ­
w o o sw a ja ją  się z m e to d am i b a d a ń  fizykalnych .

Z  siedm iu  o fic ja lnych  w yciągów  p ły nnych , ty lko  p rzy  
dw óch  fa rm ak o p ea  (n iem ieck a) uw zg lędn ia  oznaczenie ilo ś­
ciow e (E x tr . C hin. fl. i  E x tr . H y d ra s tis  f l .) . P rz y  in n y ch  w y ­
s ta rcza ją  oznaczenia  jakościow e. A u to r u w aża  w ięc, że o ja ­
kości w yciągów  p ły n n y ch  m ożna szybko i p ew n ie  p rzekonać  
się, jeś li do oceny dołączy się w a rto śc i re frak to m etry czn e .

Poniższa ta b e la  po d a je  w a rto śc i re frak to m e try czn e  do tąd  
zb ad an y ch  w yciągów .

spółcz. załam . %  subst. such, 
n ^7

E x tr . A u ra n t. fl. 1,4061 43,3'
„ C h inae  fl. 1,3770 27,60
„ C ondur fl. - 1,3673 22,00
„ F ran g u l. fl. 1,3730 25,40
„ H y d ras tis  fl. 1,3868 33,00
„ S ecale  co rnu t. fl. 1,3664 21,40
„ T hym i fl. 1,3690 23,00
A u to r zaznacza poza tym , że są  to p race  w stęp n e  i  że 

dalsze b ad an ia  w  ty m  k ie ru n k u  są  p row adzone.
j. a.

Oznaczenie jakości liści mięty przez badanie far- 
makognostyczne. F,. S c h l e m m e r  u n d  R.  S p r i n g e r  
(Q u a litä tsb eu rte ilu n g  von  P fe ffe rm in z b lä tte rn  d u rch  p h a r-  
m akognostische  U n te rsu ch u n g ) P h a rm . Z en tra lh ., N r 49. 
1938.

A u to rzy  zauw ażyli, że p rzy  w ie lu  surow cach  n ie  
u w zg lęd n ia  się jakości w ed ług  zaw arto śc i c ia ł czynnych , ja k  
a lkalo idów , g lykozydów , o le jków  ete rycznych  itd . Co p ra w ­
d a  w  fa rm ak o p each  są  uw zg lędn iane  zaw arto śc i m in im alne . 
Jed n ak że  są  to ilości p rzew ażn ie  bardzo  m ałe  i  su row ce o

w yższej zaw arto śc i c ia ł czynnych  są  m ało , albo  w ca le  n ie  
docen iane . Ja k o  p rzy k ład  p o d a ją  a u to rzy  R ad ix  B e lladonnae  
pochodzen ia  n iem ieckiego , gdzie su row iec  zaw ie ra  0,3°/o a l­
k a lo id u  ja k  rów n ież  0,6°/o i  0,8%, a  cena  su row ca  je s t  ta  sa ­
m a. R ów nież p rzy  k ru szy n ie  n ie  uw zg lędn ia  się ceny, ja k ­
k o lw iek  są  różn ice  w  zaw arto śc i pochodnych  an trach in o n u  
i em odyny . Je d y n ie  p rzy  w ysoko w arto śc iow ych  surow cach , 
ja k  n ap a rs tn ic y , sporyszu , ko rze  ch inow ej itd . uw zg lędn ia  
się zaw arto ść  c ia ł czynnych.

To sam o dotyczy  su row ców  zaw ie ra jący ch  o le jk i e te ­
ryczne. I tu ta j w y m ag an a  m in im a ln a  ilość c ia ła  czynnego 
je s t za m ała . S urow ce w ięc o w yższej zaw arto śc i p ow inny  
być w ięcej cenione.

W  h a n d lu  p rzew ażn ie  u z n a je  się jak o ść  su row ca  w e ­
d ług  w y g ląd u  zew nętrznego . Je d n a k ż e  b ad a n ia  an a lity czn e  
d a ją  c iekaw e rezu lta ty . I  ta k  au to rzy  b ad a ją c  2 g a tu n k i liś­
ci senesow ych o trzy m ali n ieoczek iw ane w yn ik i. M ianow icie  
g a tu n e k  o sta tn i, a  ty m  sam ym  tan i, w y k aza ł d z ia łan ie  o w ie ­
le  siln iejsze, an iże li g a tu n ek  p ierw szy , ta k  zw any  W ybrany.

N a p rzy k ład z ie  z liści m ię ty  chcą  au to rzy  w ykazać, że 
b a d a n ia  fa rm akognostyczno -m ik roskopow e su row ca m a ją  
znaczen ie  n ie  ty lko  naukow e, lecz i p rak ty czn e . L iście  m ię­
ty  z u w ag i n a  zapo trzebow an ie  w  dużych  ilościach, m a ją  
cenne znaczen ie  gospodarcze. F o lia  M en th ae  m a  zastosow a­
n ie , jak o  dom ieszka do ziół leczn iczych  i do fa b ry k a c ji o le j­
k u  m iętow ego. N a 300 używ anych  m ieszanek , p ra w ie  w  150 
z n a jd u ją  się liście  m ię ty . W  N iem czech p rzy  zap o trzeb o w a­
n iu  h an d lo w y m  ceni się liście  m ię ty  ty lko  w ed ług  w y g ląd u  
zew nętrznego , a  w ca le  n ie  zw raca  się u w ag i n a  zaw arto ść  
o le jk u  m iętow ego. F a rm ak o p ea  n iem ieck a  bow iem  w ym aga 
jak o  zaw arto ść  m in im a ln ą , ty lk o  0,7°/o, a  ta k i su row iec  n ie  
m ożna uw ażać  za w ysoko-w artośc iow y. B ad an ia  au to rów  
w ykazały , że ocena h an d lo w a  F o lia  M en thae  w ed ług  w y ­
g ląd u  zew nętrznego , je s t n iesłuszna , pon iew aż w yg ląd  te n  
je s t zależny  od sposobu suszen ia . B ow iem  z trzech  sposobów  
suszen ia  a) n a  słońcu  (p o lu ), b )  w  c ien iu  (s try c h u ) c) w  
suszarn i, n a jlep szy  w yg ląd  zew nętrzny , o trzy m u je  się przez 
suszen ie  w  suszarn i. J ed n ak że  inaczej w p ły w a  sposób su ­
szen ia  n a  zachow anie  się o le jk u  eterycznego. T u ta j w y k a ­
zano, że n a jk o rzy stn ie jsze  je s t .suszenie w  cieniu . P rzez  su ­
szenie n a  słońcu tra c i się w  sto su n k u  do suszen ia  w  c ien iu  
od 15— 20%>. N a jn iek o rzy stn ie jsze  je s t n a to m ia s t suszen ie
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w  suszarn i, pon iew aż s t ra ta  p rzek racza  n aw e t 20%. A u to rzy  
znaleźli' rów nież  w  h a n d lu  liście m ię ty  z zaw arto śc ią  p raw ie  
2%  o le jk u  e terycznego , a  su row iec  te n  zew n ętrzn ie  n ie  ró ż ­
n ił się od innych .

P rz y  w ie lo s tronnych , w ycze rp u jący ch  dośw iadczen iach  
n a d  liśćm i m ię ty , au to rzy  p rzep ro w ad z ili rów nież  b ad an ia  
m ikroskopow e, aby  w idzieć zm iany , ja k ie  w y w o łu ją  poszcze­
gólne sposoby suszen ia . T u ta j p rzekonano  się, że b ad an ia  
m ik roskopow e doskonale  u zu p e łn ia ją  in n e  m etody  d la  ozna­
czenia  jakośc i su row ca. B ow iem  b ad a n ia  te  po tw ierdziły , że 
zaw arto ść  o le jk u  eterycznego  je s t za leżna  od sposobu susze­
n ia . B ad an ia  m ik roskopow e p rzeprow adzono  celem  rozsze­
rzen ia  n o rm alizac ji i s tan d a ry zac ji surow ców .

W  niem ieck ie j m a rc h ii w schodn ie j, ja k  rów nież w  W ę­
g rzech  liście m ię ty  są  zno rm alizow ane i podzielone n a  g a ­
tu n k i. W  m arc h ii w schodn ie j, jak o  p ie rw szy  gatunek , u zn a ­
je  się su row iec  o m in im a ln e j zaw arto śc i o le jk u  eterycznego  
l°/o, jak o  d ru g i g a tu n e k  o zaw arto śc i m in im aln e j 0,6%.

j. a.

O nowej postaci leku dozowanego w recepturze.
P h a rm . Z en tra lh . N r 38. 1938.

K. K och om aw ia  szkody, ja k ie  w yrządz iły  re cep tu rze  
p ig u łk i ,i d raże tk i i w  ich  m ie jsce  szuka in n e j postac i le k u  
dozow anego, k tó ra b y  pod  w zględem  zew n ę trzn y m  n ie  p rz y ­
p o m in a ła  zw yk łych  p igu łek . T ą  n o w ą postać  n azw a ł a u to r  
„p la tu la e “, k tó re  m ożna w ykonać p rzy  pom ocy  zw ycza jnych  
m aszynek  do p igu łek . C iężar ty ch  p la tu la e “ m a  w ynosić  
1 •— 1,5 g. M asę n a jlep ie j u ra b ia ć  sy ropem  skrob iow ym . W y­
ko n an ie  je s t n as tęp u jące : m asę  n a  15 p la tu la e  w yw ałk o w ać  
z ta lk iem , um ieścić n a  p ły tce  żelaznej w rąb k o w an e j i d ru ­
gą  częścią p rzycisnąć . N astępn ie  co d ru g i w rą b e k  nożem  
przeciąć.

(P rzyp . re f . Pow yższą fo rm ę zam iast zw ycza jnych  p i­
gu łek  s to su ją  ju ż  dość daw no  n iek tó re  fa b ry k i fa rm . w e 
F ra n c ji) .

j. a.

Organizacja i jej cele
R e fe ra t w yg ło szo n y  p rzez sekre ta rza  gener. Z. Z . F. P., kol. J. D ziedzica, na W a ln y m  Z jeźd zie  F arm aceu tów  P ra­

co w n ikó w  w  B ydgoszczy  dn. 5/I I I .  rb.

Historia organizacji sięga czasów prehistorycz­
nych. Już łączenie się mieszkańców naszego globu 
przed tysiącam i lat w  gromady, celem łatwiejszej 
obrony swego m ienia przed innym i gromadami, ple­
mionami lub szczepami, należy nazwać organizacją. 
Sama świadomość siły w  gromadzie i jedności naka­
zywała jednoczenie się ludziom, którzy posługiwali 
się raczej instynktem , niż rozumem. I choć względy 
nakazujące to jednoczenie się w ypływ ały z pobudek 
czysto egoistycznych i m aterialnych, to jednak nie­
w ątpliw ie były one zaczątkiem organizacji. Człowiek 
późniejszy wprowadził do organizacji pierw iastek 
ideowy.

Znaczenie organizacji w  życiu czy to jednostek 
czy też zespołów, a przede wszystkim  znaczenie idei 
przez nich wyznawanej jak  również rozwój organi­
zacji i łączenie się w  zespoły centralne są nam  wszy­
stkim  znane, gdyż najw iększe zrozumienie znaczenia 
zrzeszenia się przeżyliśm y w czasach, gdy Ojczyzna 
nasza rozdarta na trzy  części, przeżywała ciężkie lata 
niewoli.

Uświadomić sobie należy raczej cele, do jakich or­
ganizacja, jako zespół ludzi złączonych jedną ideą, 
dążyć powinna.

Ziemia pomorska, k tóra jęczała wieki pod butem  
najeźdźcy, a na której odbywa się dzisiejszy zjazd, 
jest ziemią rdzennie polską; lud przyw iązany do tej 
ziemi i tradycji ojców, k tóry  nie pozwolił sobie „wy­
drzeć mowy“ — był i jest zorganizowany i najlepiej 
rozumie znaczenie i cel organizacji. Mocy swej do­
wiódł tym, że w ytrw ał, że zniósł wszystkie prześla­
dowania, że gdy w ybiła godzina wyzwolenia i obwie­
szczono mu, że Bałtyk, a z nim  i ziemia pomorska 
znowu w racają do Ojczyzny, stanął w raz z innym i 
do ofiarnej pracy nad podniesieniem gospodarczym 
Państw a Polskiego, do pracy, w  której jako „okno na 
św iat“ ma odegrać dom inującą rolę.

Ziemi pomorskiej i jej ludowi — cześć!

Farm aceuci pomorscy również dowiedli, że rozu­
m ieją znaczenie i cel organizacji, gdyż sama liczeb­
ność dzisiejszego zjazdu jest tego dowodem.

Sukces, jak i osiągnął Oddział Pom orski Z. Z. F. P. 
przez zawarcie umowy zbiorowej dla farm aceutów 
pracowników, jest sukcesem nie tylko dla odłamu 
pracowniczego farm acji, ale jest również jedną z  ce­
giełek, a może naw et jednym  z wielkich bloków, po­
łożonych pod budowę norm, których przewodnią m y­
ślą powinno być jednolite występowanie poszczegól­
nych organizacyj farm aceutycznych w zasadniczych 
spraw ach zawodu.

Zewsząd słyszymy głosy, że zawód upada, że po­
siada „wyręczycieli“ w  osobach sióstr miłosierdzia, 
drogerzystów, sanitariuszy, znachorów, domokrąż­
ców, straganiarek, a może jeszcze innych, o których 
do tej pory nie wiemy, że na kształtow anie się ustaw  
dotyczących naszego zawodu m ają często wpływ lu ­
dzie do tego niepowołani, bądź nie m ający nic wspól­
nego z zawodem, a w  związku z tym  nieznający jego 
potrzeb, skutkiem  czego apteka, jako placówka sani­
tarna, a częściowo i handlowa, nie ma dostatecznego 
oparcia i zrozumienia.

Pomimo to jednak strona uprzyw ilejow ana tj. pp. 
właściciele aptek, którzy na swej kieszeni wszystkie 
te bolączki odczuwają, wolą, by zyskiwał „wyręczy- 
ciel“, a nie farm aceuta pracownik i uparcie nie chcą 
zrozumieć swej polityki patrzenia nie dalej — jak  
koniec własnego nosa, nie chcą usunąć największej 
przeszkody, leżącej na drodze do współpracy wszyst­
kich farm aceutów  w zwalczaniu „wyręczycieli“ i w 
podniesieniu prestiżu zawodu i apteki, nie chcą się 
zgodzić na uczciwe i zgodne z ustaw odaw stw em  w a­
runki pracy oraz na odpowiednie wynagrodzenie 
swego pracow nika farm aceuty, posiadającego rów ­
ne z nimi kwalifikacje i upraw nienia zawodowe.

W alka pomiędzy farm aceutam i: koncesjonariu­
szami i pracow nikam i — to woda na obcy młyn. Gdy 
byśmy walce o podniesienie zawodu i apteki poświę­
cili ty le  czasu i wysiłków, ile ich poświęcamy walce
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pomiędzy sobą, bylibyśm y jednym  z najlepiej zor­
ganizowanych i poważanych zawodów.

Farm aceuci starsi, nie mogący przejść do innej 
dziedziny pracy, zdają sobie sprawę z powyższego 
stanu, chcą powstrzymać--zawód przed kom pletnym  
upadkiem, podnoszą głosy ostrzegawcze i chcą ra to ­
wać sytuację. Farm aceuci młodzi, gdy im zapropo­
nu ją  po ukończeniu studiów odbywanie prak tyki w 
aptece przy zatrudnieniu po kilkanaście godzin dzien­
nie za wynagrodzeniem  50 lub m aksim um  120 zł. m ie­
sięcznie, zniechęcają się i albo przechodzą do przem y­
słu albo też, co gorsza, zryw ają z zawodem, gdyż za 
7-godzinną pracę w  innej dziedzinie otrzym ują dużo 
więcej. A pp. właściciele aptek powiadają, że trzeba 
zwiększyć dopływ m łodych sił do zawodu i podej­
m ują na zjazdach uchw ały w  tej sprawie, chyba tylko 
po to, by mieć taniego pracow nika i aby. tych tanich 
był nadm iar.

Farm aceuta odchodzący do przem ysłu lub innej 
dziedziny pracy, w  której może pracować jako zawo­
dowiec, nie przynosi nikom u szkody, natom iast fa r­
m aceuta zryw ający z zawodem, naraża na stra tę  m a­
terialną Państwo, k tóre dopłacało do jego w ykształ­
cenia, osłabia również jego obronność. Tych farm a­
ceutów m y jednak nie winimy. Winić należy tych, 
którzy przez swój upór i krótkowzroczność stan taki 
spowodowali.

Organizacja nasza wykazała i wykazuje wiele do­
brych chęci i poczyniła wiele kroków zmierzających 
do usunięcia tego co złe i co nas dzieli, do wspólnego 
występowania w  obronie praw  zawodowych wobec 
czynników m iarodajnych. Wszelkie próby zrealizo­
wania tych postulatów natrafia ły  i na trafia ją  na upór 
czy też niezrozumienie dobra zawodu i interesu w ła­
snego przez stronę przeciwną.

Czyż naw et izby aptekarskie, a w  naszym przeko­
naniu farm aceutyczne, m ające być powołane do in­
nych wyższych celów, m ają się stać terenem , na któ­
rym  przy decydowaniu o spraw ach wspólnych nie 
będzie jednomyślności?

Czyż naw et i tam  m ają się ścierać poglądy nasze 
i czy dopiero tam  m a nastąpić porozumienie?

Zawód upada, a przyczyny upadku są znane. Wy- 
ręczyciele nasi konsekwentnie dążą do dalszej naszej 
pauperyzacji. Uważajmy, by nie było zapóźno, bo 
„nim słońce wzejdzie — rosa oczy w yje“.

Zachodzi potrzeba poszukiwania nowych dróg, da­
jących farm aceutom  pracownikom  bądź to możność 
usamodzielnienia się, bądź też zajęcia stanowisk w in­
nych dziedzinach pracy. Droga do usamodzielnienia 
się, to domaganie się zniesienia system u koncesyjne­
go lub gruntow na jego reforma. Odnośnie innych sta­
nowisk, to farm aceuci nie powinni zamykać się w 
ciasnych ścianach apteki, lecz dzięki swemu wielo­
stronnem u przygotowaniu naukowem u, w inni dążyć 
do opanowania innych dziedzin pracy, a są nimi: 
badanie środków spożywczych, analizy dla celów 
diagnostyki lekarskiej, zielarstwo, obrona przeciw lot­
niczo - gazowa, ekspertyzy sądowe lub na komorach 
celnych.

Dziedzina przem ysłu chemiczno - farm aceutycz­
nego jest również słabo obsadzona przez farmaceutów. 
Znane są dziś jeszcze wypadki zatrudniania w pro­
pagandzie ludzi nie m ających żadnego przygotowania 
naukowego. Opanowanie tej dziedziny winno się stać

naszą am bicją nie tylko z punktu  widzenia zawodo­
wego, ale i ze względu na konieczność racjonalnego 
postawienia spraw y w m yśl dewizy „właściwy czło­
wiek na właściwym  m iejscu“.

Słyszymy jak  również czytamy, że taksa apte­
karska każe pobierać za niektóre leki cenę niższą od 
ceny zakupu, ale nie bierze się pod uwagę, tego,, że 
taksa uwzględnia tylko cenę własnej pracy i m ateria­
łu  zużytego do w ytw orzenia danego leku, nie uwzględ­
nia natom iast zarobku „pośredników“, jakim i w  da­
nym  w ypadku są firm y w ytw arzające i pośredniczą­
ce w  dostarczaniu leków. Dotyczy to przeważnie pre­
paratów  galenowych, k tórych cena, gdy są przygo­
towane w  aptecznych laboratoriach farm aceutycz­
nych, nie przewyższa ceny w taksie. Ja k  widzimy, 
i ta  dziedzina pracy leży odłogiem.

Jednym  z najw ażniejszych zadań do spełnienia — 
to zagwarantow anie sobie wyłączności zawodowej. 
Jakże jednak o nią walczyć, skoro zatrudniając siły 
niefachowe w aptekach •— sami dowodzimy jej nie­
słuszności. A w alka o wyłączność 'zawodową jest ko­
nieczną, gdyż poza aptekam i pracują  siły niefacho­
we w punktach rozdaw ania leków instytucyj ubez­
pieczeń społecznych i w aptekach szpitalnych. .

W skazałem szereg bolączek zawodu, których le­
czeniem zajm uje się organizacja nasza, wskazałem 
również przyczyny tych bolączek, ich sprawców i dro­
gi, jakim i dążymy do uzdrowienia stosunków, do stwo­
rzenia atm osfery sprzyjającej do występowania jed­
nolitego mającego na celu dobro zawodu, nie tw orze­
nia sytuacji uprzyw ilejow anych i pokrzywdzonych, 
lecz występowania jako równi z równymi.

Nim jednak dojdzie do osiągnięcia powyższego ce­
lu, musimy, jak  już zaznaczyłem, usunąć to co nas 
dzieli, a dzieli nas b rak  um owy o pracę i płacę. Gdy 
na tej płaszczyźnie osiągniemy porozumienie, gdy 
zniknie poczucie krzyw dy i poczucie pariasostwa za­
wodowego wśród farm aceutów  pracowników, napew- 
no dźwigniemy zawód i jego etykę wzwyż, zdobędzie­
my należne nam  stanowisko w społeczeństwie i prze­
staniem y być hum orystycznym i typami.

Oto są cele organizacji, k tóre trzeba osiągnąć. Oto 
praca dla ludzi, którzy u Was dziś, a w  innych Od­
działach jutro, zostaną w ybrani do zarządów. Pam ię­
tajm y, jednak, że oblicze zarządu i jego postawa jest 
odzwierciadleniem postawy, solidarności i wyrobie­
nia organizacyjnego członków Oddziału.

Jeśli uprzytom nim y sobie, że przed powstaniem  
naszego Związku, przed podjęciem przez niego walki
0 popraw ę w arunków  pracy i by tu  m aterialnego fa r­
m aceuty pracownika, było bardzo źle, że jednak or­
ganizacja nasza wywalczyła dla swych członków w ie­
le i że dziś zdobyła sobie godną swej wartości ocenę, 
to w inniśm y pilnie baczyć, by ze zdobyczy m oralnych
1 m aterialnych lat ubiegłych nic nie zmarnować, lecz 
umocnić je  i pogłębić. W inniśmy naszym  następcom 
oddać więcej, niż od naszych spadkobierców otrzy­
maliśmy.

Dzień dzisiejszy jest dniem  przełomowym w  ży­
ciu Waszego Oddziału, gdyż osiągnęliście pewien 
sukces budzący w sercach Waszych nadzieję odmia­
ny na lepsze. Winno Was to pobudzić do pracy tw ór­
czej dla dobra nie tylko osobistego, ale i ogółu.

Jeśli na terenie Waszym są jeszcze farm aceuci 
pracownicy, żyjący poza nawiasem  życia związkowe­
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go, to napeWno przyczyną tej abstynencji jest brak  
uświadomienia, nieufność lub niedocenianie znacze- 

. n ia życia zbiorowego.
Skoro jednak dziś podejm iem y uchwałę, że będzie­

m y stale w yw ierać na nich wpływ, że uświadomimy 
ich o znaczeniu organizacji lub przełam iem y ich nie­
ufność, to bądźmy pewni, że następny zjazd będzie

jeszcze liczniejszy, a na liście członków Waszego Od­
działu nie zabraknie ani jednego farm aceuty pracow ­
nika z Pomorza.

Oddziałowi Pom orskiemu w przełomowym dniu 
jego życia organizacyjnego ■—■ życzę nowych suk­
cesów i dalszego rozwoju dla dobra farm aceuty p ra ­
cownika.

Pod wrażeniem chwili
Pod świeżym wrażeniem  walnego zebrania Od­

działu Pomorskiego Z. Z. F. P., odbytego w dn. 5 m ar­
ca rb. w  Bydgoszczy, pragnę zebrać kilkanaście myśli 
i wniosków, jakie nasunęły mi się w czasie dyskusji 
wzgl. po zapoznaniu się, na jak  wielkie trudności ze 
strony aptekarzy (pracodawców) napotyka się przy 
zawieraniu umów zbiorowych, na terenie całej Rze­
czypospolitej. A przecież — o ile zawarcie umowy 
zbiorowej, lepszej lub gorszej, leży zawsze w in tere­
sie pracowników farm aceutów  — o tyle i nie mniej 
leży (a może i bardziej jeszcze) w  interesie ogółu ap­
tekarzy pracodawców. Wszyscy zgadzamy się ze 
sm utnym  faktem , że o ile z jednej strony zawód i 
wiedza farm aceutyczna ciągle rozwija się i wzrasta, 
o ile znaczenie zawodu aptekarskiego nabiera co raz 
większego zasięgu w układzie życia społecznego, za­
gadnień państw owych i w ielu w ielu innych — o tyle 
m aterialnie zawód podupada.

Pracow nicy m ają coraz mniejsze szanse zdobycia 
własnej placówki, — pracodawcy zaś m niejsze możli­
wości rozwoju i dźwigania na wyższy poziom tego 
w arsztatu pracy, którego naw et najgłębsze um iłowa­
nie z latam i zmienia się często w  gorycz, żal i w ielką 
sumę rozczarowań — pom ijając co raz to większą pa­
uperyzację aptekarzy, zwłaszcza na prowincji.

Stw ierdzając w  ten sposób, że dźwignięcie zawodu 
pod względem m aterialnym , jako konieczność tego, 
by wzrost naukowego poziomu wiedzy farm aceutycz-

C H M I E L

Chmiel jest rośliną, której zastosowanie w  lecz­
nictw ie podobnie jak  i innych roślin w zrasta z każ­
dym  rokiem. Zastosowanie m ają  głównie kw iaty żeń­
skie o kształcie m ałych szyszeczek i lupulina tj. g ru­
czoły, k tóre w ysypują się z dojrzałych zsyszek chmie­
lowych. Lupulina zarówno jak  i szyszki chmielowe 
stosuje się dzisiaj przy bezsenności, przy cierpieniach 
pęcherza i jako środek uspokajający nerwy.

Znaczenie chmielu nie ogranicza się tylko do ce­
lów leczniczych, właściwą rolę odgrywa dopiero w 
browarnictw ie, jako podstaw a fabrykacji piwa.

W dzikim stanie spotkać można chmiel u nas na 
miejscach wilgotnych, po zaroślach, przeważnie na 
Polesiu. Od wieków upraw iany bywa w t. zw. chmiel­
nikach dla fabrykacji piwa. „Cudzoziemcy czeski a 
po nim polski chmiel wielce poważają“... pisze Kluk 
w swym dziele „O roślinach“.

„Obfitość co bywa w Polsce, Niemczech, Czechach 
i Szląsku“... pisał o nim  jeszcze w  r. 1613 przyrodnik

nej mógł mieć znaczenie praktyczne o zasięgu ogól­
nym, leży w interesie obu grup: pracowniczej i w łaś­
cicieli aptek •— wiem, że obie grupy w walce o to i w 
w ielu poglądach na ten tem at znajdują 'w ięcej tego, 
co łączy, niż co dzielić może.

A mimo to w yniki walki o dźwignięcie zawodu 
do jego właściwego znaczenia w  społeczeństwie i pań­
stwie są bardzo znikome. Przyczyną w łaśnie jest to, 
że w  łonie zawodu w arunki pracy nie są dotychczas 
unormowane tak, by każdy pracow nik mógł w  pełni 
twierdzić i czuć, że jego praca w aptece kolegi fa r­
m aceuty nie jest tylko wynikiem  umowy o pracę (a 
często o wyzysk pracy), ale jest wartościową współ­
pracą w  warsztacie dla obu stron jednako drogim, w 
warsztacie, którego rozwój obu stronom winien le­
żeć na sercu, w warsztacie, którego praw o własności 
ma conajmniej tyle znaczenia, ile wartości m a w ap­
tece pryw atnej dobro publiczne i potrzeby społeczne.

Nie można nigdy dźwignąć aptek pryw atnych bez 
pełnego poparcia grupy pracowniczej. Gdyby naw et 
P. P. T. F. mogło dziś każdej aptece chylącej się ku 
upadkowi dać naw et roczny zapas towarowy, to i 
w tedy jeszcze po roku czy dwóch sytuacja nie bę­
dzie lepsza.

W zagadnieniu zaś dotyczącym Ubezpieczalni Spo­
łecznych nie u ratu je  aptek żadne „branie w  komis 
punktów  rozdzielczych“ •— nie stworzą też żadnej po-

polski Dyreński. W swym „Zielniku“ podając nawet 
przy opisie rysunek chmielu.

Nie znaczy to jednak, abyśmy się z chmielem za­
poznali dopiero na przełomie 16 i 17 wieku, zna go 
bowiem nieomal cała Europa już z górą tysiąc lat. 
W yjątek stanowią tu  tylko południowe części Euro­
py, gdzie od czasów przedhistorycznych panuje nie­
podzielnie „boski trunek“ czyli wino przygotowane 
z gron winnej latorośli.

Ludy zamieszkujące środkową i północną Europę 
pozbawone wina, poznały już we wczesnym średnio­
wieczu niezatartą  wartość „mączki chmielowej“, ja ­
ko dodatku do piwa i w dowód uznania zaczęły na­
zywać tę pospolitą roślinę „winem północy“.

I w  Polsce piwo znalazło sobie w  średniowieczu 
pełne uznanie, jako napój zdrowy, tani, a przez to 
dostępny szerokim warstwom  ludności; i widocznie 
umieli je przyrządzać odpowiednio, gdyż naw et sam 
Długosz chwali je: „wino rzadko (w Polsce) używa­
ne, a upraw a winnic nieznana. Ma jednak kraj Pol­
ski napój warzony z pszenicy, chmielu i wody, a po- 
polsku piwem zwany; a gdy nic nadeń lepszego do
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praw y izby aptekarskie (czy grem ia aptekarskie w 
b. zaborze austriackim  zapobiegły pauperyzacji ap­
tekarzy i obniżeniu zarobków pracow ników na tym  
terenie?).

Najruchliwsze zabiegi P. P. T. F. naw et przy po­
parciu Z. Z. F. P. w  ty c h . lub innych zagadnieniach, 
wszelkie zabiegi koniunktur w  życiu gospodarczym 
i państw owym  nie dźwigną zawodu tak, jak  uczynić 
by mogła umowa zbiorowa obowiązująca na terenie 
całej Rzeczypospolitej.

Indyw idualne różnice terenow e i gospodarcze, za­
gadnienie różnic pracy w dużych lub m ałych ośrod­
kach i na prow incji można by łatw o uregulować zo­
bowiązaniami etycznymi wzgl. napiętnow aniem  
wszelkich odchyleń od umowy zbiorowej ponad okre­
ślony in plus et m inus %  — tak  w żądaniach jak  
i ofertach.

Zawarcie takiej umowy było by  scaleniem w ysił­
ku  nad popraw ą by tu  całego zawodu w  jednym  kie­
runku, nadałoby o 100% więcej au tory tetu  reprezen­
tacjom  zawodowym i w  dalszym (może jeszcze ba r­
dzo dalekim)- etapie rozwojowym doprowadziłoby do 
fuzji obu związków w  jeden w ielki związek farm a­
ceutyczny z dwoma autonomicznymi sekcjami

1) dla spraw  pracowniczych i
2) dla spraw  właścicieli w arsztatów  pracy.
A naw et unikając tej ostateczności, k tóra zapewne 

z .w ielu  względów znajdzie więcej przeciwników niż 
zwolenników — dziwię się, że ogół pracodawców nie 
zrozumiał jeszcze do dzisiaj tego, że unorm ow anie 
stosunków i ład w ew nątrz apteki jest pierwszym  con­
ditio sine qua non jakiejbądź popraw y by tu  i skutecz­
ności wszelkiej akcji na zewnątrz w  walce o to.

Umowa zbiorowa zacieśni zrozumienie wartości 
współpracy, rozwinie ją  na tle właściwym, pogłębi 
poziom naukow y aptek naw et na najdalszej prow in­
cji i nie będzie z pewnością potrzeby ogłaszania się 
pod rząd przez pół roku, by zdobyć wreszcie siłę na 
zastępstwo w aptece na prowincji.

I nie będzie z pewnością w  przyszłości wypadków 
w yzysku pracy w łonie jednego zawodu, którego za­
dania są tak  w ielkie i wzniosłe, że nie godzi się, by 
na jego terenie istnieć mogły kwestie sporne — z jed ­
nej strony b raku  na chleb codzienny, z drugiej kilka 
o/o więcej dochodu czy rentowności.

Nie przeczę, że są na prow incji i właściciele ap­
tek, którym  nie raz b rak  na taksę szkolną lub książkę 
czy naw et dobre pismo codzienne, stanow ią oni jed­
nak m ały %>, ale w  unorm ow anych w arunkach p ra­
cy w łonie zawodu samo poczucie solidarności nie 
dopuściłoby do tego, by ludziom tym  działo się źle, 
a placówki ich upadały.

W ierzę także, że przeprowadzenie umowy zbioro­
wej, obowiązującej na terenie całej Rzeczypospolitej, 
staje się dziś już pustulatem  dnia — wobec ogromu 
zadań projektowanego kongresu farmaceutycznego.

W tedy -— kongres nie będzie dążyć do zorganizo­
w ania siły — tylko będzie jej wyrazem. Będzie i sta­
nie się w ykładnikiem  nie rozproszonych, a zjedno­
czonych dążeń wszystkich tych, co farm ację i zawód 
swój czczą, kochają, szanują i w  jego w ielką przysz­
łość wierzą.

Jako skrom ny pracow nik farm aceutyczny w sty­
dzić się muszę za wszystkich tych, którym  zrzeszenie 
i jego znaczenie trzeba tłumaczyć, tłum aczyć i w m a­
wiać bez skutku •— i wstydzić się muszę za tych, k tó­
rym  m inim alne i głodowe uposażenie zatrudnionych 
trzeba narzucać siłą prawa.

A jednych i drugich ciągle jeszcze na Pomorzu nie 
brak, chociaż rozwój Oddziału Związku Zawodowego 
Farm aceutów  Pracow ników jest większy, niż się spo­
dziewać można było i siłą fak tu  zapewnia, że reali­
zacji lokalnych postulatów pracowniczych ,na terenie 
Pomorza nic już powstrzym ać nie może.

Gadziński Juliusz
Grudziądz

pokrzepienia ciała, jest nietylko rozkoszą m ieszkań­
ców lecz i cudzoziemców w ybornym  smakiem w ię­
cej, niż w  innych krajach  zachwyca“.

Zaznaczyć należy, że piwo nazywano dawniej nie­
raz w prost „chmielem“, a każdy mocny odurzający 
trunek  „chmielnym “. Dzisiaj również o człowieku, 
którem u alkohol uderzył do głowy, mówimy, że jest 
„podchmielony“. W yrażenie „narobić chmielu“ ozna­
czało wzniesienie zamętu, niepokoju.

Do staropolskich ulubionych zup należało „piwo 
śm ietaną i jajam i zaprawiane, na ser i chleb pokra­
jany  nalane, a w  czasach ściślejszego postu z mio­
dem i im birem “.

Podobnie przygotowane, lecz ogrzane piwo, sta­
nowiło u nas przez długie wieki pierwszy ranny po­
siłek.

Chmiel, o którym  mówiono, że „nie m ając nóg 
ani rąk, wlezie na najwyższy drąg“, którego w yw ar 
wyw ołuje w ludziach przyjem ne podniecenie, w ystę­
puje często jako m otyw starodaw nych pieśni rados­
nych a szczególnie weselnych. W czasie „oczepin“ 
wyśpiewują i dzisiaj pannie młodej piosenki o chmie­

lu  a w  wielu okolicach naszego k ra ju  jest zwyczaj 
obsypywania chmielem państw a młodych w racają­
cych od ślubu.

Znaczenie chmielu w  daw nych czasach nie ogra­
niczało się tylko do życia gospodarczego i obyczajo­
wości Polski, ale miało także zastosowanie w lecz­
nictw ie owych czasów.

„Nie tylko piwu dają smak i trw ałość (szyszki 
chmielowe), ale w ciele ludzkim skutkują  nagle roz- 
walniając, soki i mocz pędząc. W ypustki na wiosnę 
mogą się zażywać jak  szparagi: a- tym  przypisuje
Gmelin, że żołądek czynią wolny, zamulenia w nę­
trzności otw ierają, mocz pędzą. Liście tenże zaleca 
na chorobę śledziony, długie febry  i do okładania w 
wywichnieniu, podagrze i wodnej puchlinie. Ponadto 
dodaje autor, iż „chmielinami nie tylko można zimą 
żywić bydło i owce, ale chodząc, jak  koło konopi, 
można mieć nici i płótno, nie białe wprawdzie, ale 
bardzo mocne. W Szwecji takiego płótna zażywają 
na żagle; u  nas zdałoby się, by chmieliny dały w ań­
tuchy do pakowania chmielu. (K luk „O roślinach“).

S. M.
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Ruch związkowy
Z ODDZIAŁU POMORSKIEGO

Sprawozdanie z dorocznego walnego zebrania Od­
działu Pomorskiego Z. Z. F. P., odbytego w  dn. 5 

m arca 1939 r.
Zebranie zaszczycili swą obecnością: delegat Za­

rządu Głównego Związku, sekretarz generalny kol. 
J. Dziedzic i przedstaw iciel Oddziału Poznańskiego 
Związku, kol. Nowaczyński. Prezes Okręgu Pom or­
skiego P. P. T. F. m gr Chylewski nadesłał życzenia 
pom yślnych obrad i zawiadomił, że przybyć nie może.

Bardzo licznie zgromadzonych uczestników ze­
brania pow itał w  serdecznych słowach kol. W. Do­
mański, prezes Oddziału, po czym jednogłośnie obra- 
kol. J. Dziedzica przewodniczącym zebrania.

Po odczytaniu protokółu z ostatniego rocznego 
zebrania ,k tóry  przyjęto bez zmian, sekretarz gen. 
kol. J. Dziedzic wygłosił obszerny refera t p. t. „Or­
ganizacja i jej cele“, w którym  naśw ietlił ogólne cięż­
kie położenie zawodu i wykazał, że tylko współpra­
ca obu grup dokonać może istotnej zmiany na lepsze. 
Jak  dotąd, m arnujem y energię na bezpłodne spory, 
k tóre powodują nieuregulow ane w arunki pracy. Je ­
dynie ogólna umowa zbiorowa spowoduje odprężenie 
i pozwoli skierować wspólny wysiłek dla dobra za­
wodu. (Referat kol. J. Dziedzica drukujem y na in ­
nym  m iejscu).

Z kolei sprawozdanie z działalności zarządu za 
okres od 12 m arca 1938 r. do 5 m arca 1939 r. wygło­
sił prezes Oddziału, kol. W. Domański:

W okresie wym ienionym  Zarząd pracow ał w  skła­
dzie następującym : przewodniczący — kol. Domań­
ski, zastępca ■—■ Zaremba, skarbnik —• Zygadłowi- 
czówna, zast. sekretarza — Minkiewiczówna, sekre­
tarz — Śmigaj, delegat na Bydgoszcz — Weiss, dele­
gat na Gdynię — Staśkiewicz, delegat na Grudziądz 
— Gadziński, delegat na W łocławek — Majczyński.
• Najważniejszym  zadaniem  obecnego Zarządu by­

ła spraw a układu zbiorowego. Temu zagadnieniu po­
święcił Zarząd najw ięcej pracy i wysiłku. Koledzy 
zdają sobie sprawę, ile trzeba w iary w skuteczność 
swojej pracy, skoro rzeczywistość na każdym  kroku 
zadaje kłam  najskrom niejszym  nadziejom na jakiś 
realny w ynik tej pracy. Trudno bowiem było ukła­
dać się z pracodawcami, skoro nie można było zasiąść 
z nim i przy jednym  stole. Na listy nasze również al­
bo wogóle nie odpowiadali, albo okazywali zdecy­
dowanie negatyw ne nastaw ienie wobec hasła poro­
zumienia i współpracy. Dlatego-miło zarządowi pod­
kreślić inicjatyw ę p. insp. farmaceutycznego, dzięki 
którem u doszło jednak do wspólnych rozmów. Zda­
wało się nam, że to pierwsze wspólne posiedzenie do­
konało zasadniczego przełomu w naszych dotychcza­
sowych wzajem nych stosunach. Okazało się przecież, 
że nie tylko możemy wspólnie rozmawiać, — co wię­
cej — obustronnie stwierdzono konieczność porozu­
mienia i nawiązania współpracy. Niestety, po konfe­
rencji pracodawcy szybko zapomnieli o tych pięknie 
brzmiących słowach. Były to bowiem tylko słowa, a

rzeczywistością był chiński m ur, k tó ry  na nowo w y­
rósł między nami.

Wobec takiego stanu rzeczy Zarząd zmuszony był 
prosić o pomoc p. inspektora pracy, k tóry  zwołał 
wspólną konferencję w dniu 26 sierpnia ub. roku. 
Udział w  niej wzięli ze strony pracodawców: p. mgr 
Chylewski i p. m gr M aurin, a z naszej kol. Weiss, 
Kowalczyk i Śmigaj. O szczegółach tego posiedzenia 
dowiedzieli się Koledzy z „Kroniki“. N astępna konfe­
rencja m iała się odbyć po zebraniu Okr. Pom. P. P. 
T. F., k tóre miało się wypowiedzieć w spraw ie uk ła­
du zbiorowego. Jednakże pracodawcy uchw alili na 
tym  zebraniu odroczyć sprawę um owy do czasu 
utworzenia Izb Aptekarskich, m otyw ując stanow i­
sko swoje następująco: „Obecne położenie aptek, ani 
wielka różnica w obrotach i w  pracy w poszczegól­
nych aptekach naw et tego samego miasta, nie po­
zwalają na wiązanie się jakim ikolwiek sztyw nym i 
norm am i płac.“

Jak  widzimy, pracodawcy z zasady .przeciwni byli 
zawarciu układu zbiorowego. Skutkiem  tego nie od­
była się również następna konferencja.

W takim  stanie rzeczy Zarząd oddał spraw ę Ko­
m isji Pojednawczo - Rozjemczej, k tóra odbyła dwa 
posiedzenia i wydała orzeczenie. W posiedzeniach 
Komisji b rał udział p. insp. Siuda. Pracodaw ­
ców reprezentow ał na pierwszym  posiedzeniu p, mgr 
Rybicki. Niestety, nie wziął udziału w  obradach, a 
tylko na samym  wstępie oświadczył, że Kom isja nie 
jest kom petentna do rozpatryw ania sporu. Jednakże, 
kiedy Komisja po rozpatrzeniu zarzutów, uznała, że 
spór rozpatrzy, opuścił posiedzenie. Tak więc w  za­
sadniczej dyskusji pracodawcy nie wzięli udziału. 
Na drugim  posiedzeniu w dniu 13 stycznia br. Ko­
m isja w ydała orzeczenie, którego treść znają Kole­
dzy z „Kroniki“: Obecnie czekamy na nadanie tem u 
orzeczeniu mocy .obowiązującej przez Komisarza De- 
mobilizacyjnego w W arszawie. Z chwilą, kiedy to 
nastąpi, praca - we wszystkich aptekach . pryw atnych 
na Pom orzu odbywać się będzie na w arunkach za­
w artych w  orzeczeniu. W szystkie nieporozumienia 
powstałe skutkiem  nieprzestrzegania tych w arunków  
rozpatryw ać będą Sądy Pracy. W tym  stanie rzeczy 
sprawę układu zbiorowego uważać należy za bliską 
pomyślnego załatwienia.

W spraw ie zatrudnienia sił niefachowych — w tym  
w ypadku żon pracodawców ■— Zarząd interw enio­
w ał w ciągu roku dw ukrotnie u  właściwych władz. 
Jednakże spraw a ta nie jest dotychczas uregulow a­
na, gdyż właściciele aptek lekceważą zarządzenia na­
w et w  mieście, będącym siedzibą Urzędu W ojewódz­
kiego.

Z okazji XX-lecia Odzyskania Niepodległości 
członkowie naszego Oddziału zebrali pokaźną kwotę 
zł. 565,19, k tó rą  przekazano Zarządowi Głównemu.

Dzięki interw encji kol. Przewodniczącego, w  ap­
tece VIII ■ Szpitala Okręgowego i w  aptece Szpitala

Skutecznie w alczyć o praw a zaw odu i swoje m ożesz tylko jako 
członek organizacji
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Miejskiego obiecano zatrudnionym  tam  koleżankom 
podwyżkę pensji z dniem  1 kw ietnia br.

Zarząd w ystąpił również z m em oriałem  do Pana 
Wojewody Pomorskiego w spraw ie rozpisania no­
wych koncesyj dla starszych kolegów, zasłużonych 
dla zawodu, którym  trudno jest znaleźć posadę, gdyż 
nie dorów nują młodym pracownikom  zasobem sił 
fizycznych.

Szeroko zakrojona akcja pozyskania reszty kole­
gów dla pracy zbiorowej jest w łaśnie w  toku. Posła­
liśmy niezrzeszonym deklaracje z odpowiednim we­
zwaniem i dwa num ery „Kroniki“, w których znaj­
dą spraw y najżywiej ich obchodzące.

Sprawozdanie finansowe wykazało wpływ y w w y­
sokości zł. 1370,58 w ydatki zł. 1262,52. Pozostałość w 
kasie- zł. 454,05.

Z kolei kol. Domański w yjaśnił zebranym  szcze­
góły orzeczenia Komisji Pojednawczo - Rozjemczej. 
W ywiązała się gorąca dyskusja, w  której zebrani w y­
rażali radość z powodu bliskiego uregulow ania w a­
runków  pracy. Podkreślić należy wysoki poziom dy­
skusji, k tóra wyszła daleko poza krąg zm artw ień o 
w łasny jak i taki kaw ałek chleba i objęła również ak­
tualne bolączki zawodu, troskę o odpowiedni poziom 
i opłacalność, k tóra zawsze w decydujący sposób 
w pływ a na poziom zawodu.

Z omawianych spraw  wymienić należy: konku­
rencję drogeryj, próbki lekarskie i punkty  rozdaw­
nictw a leków.

Masowe rozsyłanie lekarzom próbek specyfików 
jest dużym w ydatkiem  dla przem ysłu farm aceutycz­
nego i równocześnie podrywa byt aptek, a przede 
wszystkim m ija się z celem, bo z naukowego punktu  
widzenia jest śmiesznym. Jakżeż może. lekarz w yro­
bić sobie zdanie o działaniu leku, skoro widzi chore­
go w ciągu kilku m inut u  siebie. Dobrze też będzie, 
jeżeli go po jednej wizycie znów zobaczy! Jeżeli cho­
ry  czuje się lepiej, napewno nie wróci. Próbki lekar­
skie m ają zasadniczo rację bytu  tylko w klinikach.

Zebrani uchwalili również wystąpić do Zarządu 
Głównego, żeby wszczął akcję w kierunku stopnio­
wego, a w  ostatecznym wyniku, całkowitego zlikwi­
dowania punktów  rozdaw nictw a leków.

Na wniosek przewodniczącego Komisji Rewizyj­
nej, kol.. Kunickiego, udzielono ustępującem u Zarzą­
dowi absolutorium  z podziękowaniem za owocną dzia­
łalność, po czym w ybrano nowy Zarząd i Komisję 
Rewizyjną.

Na posiedzeniu w  dniu 7. III. rb. Zarząd ukon­
stytuow ał się następująco:

W acław Domański — prezes, zastępcy: Alfons 
Brocki i Alfons Weiss, skarbnik — Anna Zygadło- 
wiczówna, zast. skarbnika — Lech Złotowicz, sekre­
tarz — Jan  Śmigaj, zast. sekretarza ■— Alfons Tom­
czak. Członkowie zarządu: Stanisław  M ajczyński i
Józef Kurdziel, zastępcy: M arian Kowalczyk.i M aria 
Biała.

Komisja Rewizyjna: przewodniczący — St. K u­
nicki, członkowie: Mieczysław Tomaszewski i Feli­
cja Kozłowska, zastępca — Felicja Sławińska.

Z ODDZIAŁU W ILEŃSKIEGO 
S p r a w o z d a n i e

z posiedzenia Zarządu Oddziału W ileńskiego Z. 
Z. F. P., odbytego w dn. 9. II. 39 r.

Dnia 9. II. r. b. odbyło się posiedzenie Zarządu 
Oddz. Wil. Z. Z. F. P. Na posiedzeniu tym  rozpatrzo­

no kilka spraw  a m. in. spraw ę zatargu w jednej 
z aptek wileńskich, powstałego na tle  nienorm alnych 
w arunków  pracy oraz wym ówienia pracy jednem u 
z kolegów.

Kol. przewodniczący kom isji do spraw  aptek pry- - 
w atnych wyjaśnia, że próby osiągnięcia porozumie­
nia drogą ugodową nie dały rezulta tu  i pracodawca 
stanowczo domaga się zwolnienia. Wobec tego, że 
m otyw y zwolnienia podane przez pracodawcę Ko­
m isja uznała za niew ystarczające i stwierdzono, że 
właściwym  powodem wymówienia są ustalone no­
we norm y płac, oraz to, że kol. K. nie był 
powolny żądaniom właścicieli i kategorycznie doma­
gał się wprowadzenia norm alnych w arunków  pracy 
i płacy według ustalonych nowych stawek, po- 
dłuższej dyskusji postanowiono, celem jak  najszyb­
szego zlikwidowania zatargu, wystąpić na drogę urzę­
dową, zwracając się do inspektora pracy z prośbą o 
interw encję oraz z żądaniem  wprowadzenia w tej ap­
tece jednego dnia wolnego w tygodniu, w  zamian za 
pracę w niedzielę oraz podać kom unikat do prasy o 
istniejącym  zatargu. Opublikowanie tych faktów  zain­
teresuje odnośne władze, które m am y nadzieję, zech­
cą zlikwidować zatarg jako grożący niebezpieczeń­
stwem spowodowania omyłki w sporządzaniu i w yda­
w aniu leków, gdyż stosunki zaostrzone do tego stop­
nia między pracodawcą a pracownikiem  zakłócają 
spokój potrzebny do spełniania tak  odpowiedzialnego 
obowiązku, jakim  jest praca w  aptece.

Stwierdzono, że dwie apteki na terenie W ilna nie 
zastosowały się dotychczas do w arunków  pracy, usta­
lonej umową zbiorową, jak  również są dwie apteki, 
k tóre zmuszają pracowników do pracy we wszystkie 
niedziele i święta oraz obciążają personel nadm ierną 
ilością dyżurów nocnych. Kol. przewodniczący do 
spraw  dla aptek pryw atnych poinformował, że w  tej 
spraw ie porozum iewał się z inspektorem  pracy, który  
oświadczył, że stan  ten, jako .sprzeczny z obowiązu­
jącym  ustawodawstwem , zlikwiduje natychm iast po 
oficjalnym powiadomieniu o powyższym fakcie przez 
Związek. Postanowiono dążyć do unorm ow ania w  tych 
aptekach w arunków  pracy i płacy drogą ugodową, a 
w wypadku, gdyby starania przedstawicieli Związku 
nie dały rezultatu, wystąpić na drogę urzędową.

Postanowiono dać w yjaśnienie na zamieszczony w 
„Słowie“ wyw iad korespondenta z gen. Żeligowskim, 
k tó ry  uważa apteki za „najniebezpieczniejszy kartel, 
jako oparty na nieszczęściu ludzkim “.

W sprawie zabawy, mającej się odbyć dnia 11. II. 
r. b. podzielono funkcje pomiędzy poszczególnych 
członków Zarządu.

Ustalono, że dyżury w lokalu Oddziału będą odby­
wać się jak  następuje: kol. prezes — środy od 8-ej do 
9-ej kol. sekretarz — piątki od godz. 16-ej do 17-ej, 
we czwartki od godz. 18-ej do 19-ej — inni członko­
wie Zarządu.

Przyjęto w poczet członków Oddziału nast. kol. kol:. 
Monikę Chwiećkównę, Józefa Misiewicza, Stanisław a 
Szutowicza, K rystynę , Jastalską, M ichała Serafino- 
wicza, W alerię Połońską - Gnoińską, Halinę Millero- 
wą, Borysa Gierszowskiego, Jakuba Chmielą, Łucję 
Adamską- Aniszczenko, M irona Robaka, Jadw igę 
Budrewicz, Honoratę Sienkiewicz.

Kol. prezes poinformował zebranych, że będzie 
zorganizowany cały szereg odczytów. Kol. prezes 
zwraca się w  powyższej sprawie z prośbą do PP. P ro­



Nr 6 KRONIKA FARMACEUTYCZNA 79

fesorów, Asystentów i niektórych kolegów, którzy 
łaskawie obiecali wygłosić odczyty, które w  stre­
szczeniu będą zamieszczane w „Kronice“.

Przyznano kol. L. K. pożyczkę w wysokości zł. 
100 .

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO
W dn. 4. b. m. odbyło się przy b. licznym udziale 

członków w alne roczne zebranie członków Oddziału 
W arszawskiego. Szczegółowe sprawozdanie zamieści­
my w następnym  numerze.

Z ODDZIAŁU GÓRNOŚLĄSKIEGO
W ybrany na walnym  zebraniu Oddziału w  dn. 4 

b. m. nowy zarząd Oddziału Górnośląskiego Z. Z. F. 
P. ukonstytuow ał się następująco:

Prezes — Hieronim  Latanowicz, wiceprezes •— 
Dionizy Perliński, sekretarz — Tomasz Nowakowski, 
zast. sekretarza •— Romana Nowakowska, skarbnik 
— Eryk Riedel, zast. skarbnika — Jerzy  Wiśniewski, 
kierow nik sekcji naukowej — Florian Jankowiak, 
kierow nik sekcji towarzyskiej — Zbigniew Jaślar, 
korespondent Kroniki Farm aceutycznej — Ewa 
Zwierzchowska.

Do Komisji Rewizyjnej zostali w ybrani: Alfons 
Kwade, W ładysław Kowalski, O. Bieniek.

Szczegółowe sprawozdanie z odbytego zebrania 
zamieścimy w następnym  num erze Kroniki.

Z ODDZIAŁU ŚLĄSKO-CIESZYŃSKIEGO. 
(dawniej Bielsko-Biała).

Ze względu na objęcie przez Oddział Bielsko- 
Biała zakresu działalności organizacyjnej Śląska Za- 
olziańskiego, a tym  samym całego Śląska Cieszyń­
skiego, w ysunęła się konieczność zmiany nazwy, ce­
lem wyraźnego podkreślenia już w samej nazwie za­
sięgu działania Oddziału. W związku z tym  na posie­
dzeniu zarządu Oddziału w  dniu 18 stycznia rb. za­
padła jednogłośna decyzja w  kierunku zmiany na­
zwy. Z odpowiednim wnioskiem zwrócono się do Za­
rządu Głównego Związku, który  na posiedzeniu Ko­
m itetu  W ykonawczego w dn. 10 lutego rb. zaakcep­
tow ał zmianę nazwy Oddziału Bielsko-Biała na O d ­
d z i a ł  Ś l ą s k  o-C i e s z y ń s k i .

W dn.12 b. m. odbyło się walne roczne zebranie 
członków Oddziału Śląsko - Cieszyńskiego. Sprawoz­
danie z zebrania, w którym  wziął udział skarbnik 
Zarządu Głównego Związku kol. Z. Jankiewicz za­
mieścimy w następnym  numerze.

Z ZAGŁĘBIA NAFTOWEGO
W dn. 11 b. m. odbyło się w Drohobyczu organiza­

cyjne zebranie farm aceutów pracowników, zatrud­
nionych na terenie Zagłębia Naftowego. Szczegółowe 
sprawozdanie z zebrania, w którym  wziął udział se­
k retarz gen. kol. J. Dziedzic, podamy w następnym  
numerze.

Z ODDZIAŁU SŁONIMSKIEGO
W dn. 27. I. rb. odbyło się walne zebranie Oddzia­

łu  Słonimskiego, na k tórym  po załatw ieniu szeregu 
•spraw organizacyjnych, kol. m gr Jezierski wygłosił 
refera t pt. „Toksykologia“.

Na zebraniu w ybrany został nowy zarząd, k tóry  
ukonstytuow ał się następująco: prezes — m gr Na- 
tanson, wiceprezes — m gr Tabaczmik, sekretarz — 
m gr Jezierski, skarbnik — mgr Rogol. Kom isja Re­
wizyjna Jejrusz i W ajsenberg.

Na zakończenie zebrania odbyło się pożegnanie 
kol. . Barkowskiej, b. sekretarki Oddziału, z powodu 
wyjazdu na stały  pobyt do Warszawy.

W poczet członków Oddziału została przyjęta kol. 
Zajczykowa.

Z SEKCJI KOBIECEJ
W dniu 26 lutego rb. odbyło się przedwyborcze 

zebranie Sekcji Kobiecej przy Oddziale W arszaw­
skim Z. Z. F. P., którem u z powodu nieobecności 
przewodniczącej Sekcji przewodniczyła kol. E. Mal­
czewska.

W w yniku obrad m. in. postanowiono zgłosić na 
najbliższym  zebraniu Oddziału W arszawskiego do 
zarządu kol. E. Czechowską i kol. M. Dymowską.

Następne zebranie Sekcji Kobiecej odbędzie się 
w dn. 26 m arca r. b. o godz. 10 m. 30 rano w lokalu 
Związku z następującym  porządkiem dziennym:

1) sprawozdanie z ostatniego zebrania,
2) Referat kol. m gr Zofii Marczyńskiej „Maria 

Curie-Skłodowska, jako kobieta i uczona“,
3) wolne wnioski.
Zarząd Sekcji prosi Szan. Koleżanki o jak  najlicz­

niejsze przybycie.

Przegląd prasy
BEZ K OM ENTARZY!

W  n r  58 dz ienn ika  „S łow o“ z dn. 28 lu tego  rb . w  dziale 
„E x L ib ris“ zn a jd u jem y  recen z ję  n ie  w y m ag a jącą  k o m en ta ­
rzy , k tó rą  zam ieszczam y w  całości:

K s i ę g a  B a t o r i a ń s k a  —  zb ió r dokum en tów  k u  
uczczeniu  350 roczn icy  zgonu k ró la  S te fan a  B atorego, w y ­
d an y  n a  20-lecie  w skrzeszen ia  W szechnicy  W ileńsk iej. O p ra ­
cow ał R yszard  M ienicki. N ak ład em  U n iw ersy te tu  S te fan a  
B atorego .

W ytw orne  w ydaw nictw o , k tó ry m  U n iw ersy te t S te fan a  
B atorego  uczcił 350-lecie śm ierc i k ró la  S te fan a  i dw udzie- 
sięciolecie w sk rzeszen ia  W szechnicy, m a  w ie lk ie  znaczenie 
n ie  ty lko  d latego , że zaw ie ra  szereg  n iezn an y ch  do k u m en ­
tów , m a jący ch  podpis k ró lew sk i i że re p ro d u k u je  n ieznane  
lub  m ało  znane  p o r tre ty  K ró la , a le i d la tego  też, iż p o d k re ­
śla  ja k  żyw e są  tra d y c je  b a to riań sk ie  n a  naszych  ziem iach:

w szystk ie  bow iem  podane  do k u m en ty  pochodzą ze zb iorów  
w ileń sk ich  in s ty tu cy j oraz osób p ry w a tn y ch , z W ilnem  bez­
pośredn io  zw iązanych .

In s ty tu c ja m i ty m i są: A rch iw um  K ap itu ły  W ileńsk iej, 
A rch iw u m  m ias ta  -W ilna, A rch iw um  P aństw ow e, B ib lio teka  
U. S. B., M uzeum  B iałorusk ie , M uzeum  K ara im sk ie  i T -w o  
P rzy jac ió ł N au k  w  W ilnie. Osoby, k tó re  udzie liły  d o k u m en ­
tów  do op racow an ia  i rep ro d u k c ji: h r  M arian  B ro e l-P la te r , 
h r  E m ery k  H u tten -C zapsk i, prof. Jan u sz  Iw aszk iew icz i  prof. 
R yszard  M ienicki.

Do tego sp isu  nazw isk  należy  jeszcze jed n o  nazw isko  
człow ieka, k tó ry  n i e  d a ł  posiadanych  dokum entów  do 
skop iow an ia  i  rep rodukcji!... O ty m  d o w iadu jem y  się z 
p rzedm ow y  do w ydaw n ic tw a:

D o  z b i o r u  n i n i e j s z e g o  n i e  w e s z ł y  d o ­
k u m e n t y ,  p o z o s t a j ą c e  w  p o s i a d a n i u  a p t e ­
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k a r z a  w i l e ń s k i e g o  A l e k s a n d r a  W y s o c k i e ­
go ,  k t ó r y  o d m ó w i ł  u d z i e l e n i a  i c h  d o  s k o ­
p i o w a n i a  i u m i e s z c z e n i a  w  t y m  w y d a w ­
n i c t w i e .

' A n i k o rp o rac ja  ap tek a rzy , a n i W ilno n ie  m ogą być 
dum ne z po siad an ia  tak iego  członka i obyw atela!... A  za ­
w stydzić  się m ożna: tru d n o  bow iem  uw ierzyć, że w  w ieku  
X X  są jeszcze ludzie , k tó rzy  w  te n  sposób odnoszą się do 
h is to rycznych  dokum en tów , ozdobionych podp isem  k ró le w ­
skim !...

K sięga  zaw ie ra  22 d okum en ty , z tego: w  języ k u  po lsk im  
—  1, łac iń sk im  —  9, ru sk im  —  12; p isan y ch  n a  p erg am in ie  
-— 9, n a  p ap ie rze  —  13.

O TW A RCIE K U R SU  PR A C Y  SPO Ł E C Z N E J K O B IET.

S tosow nie do zapow iedzi w  o sta tn im  nu m erze  K ronik i, 
odbyło się w  dn. 10 b. m . w  lo k a lu  naszego Z w iązku , p rzy  
w spó łudzia le  około 100 słuchaczek  o tw arc ie  K u rsu  P ra c y  Spo­
łecznej K ob ie t, u rządzonego  p rzez  W ydzia ł K ob iecy  U nii 
Zw . Z aw . P rac . U m ysł, w  osobach  k ie row n iczek  k u rsu : p re ­
zeski W ydzia łu  po słan k i E. W aśniew skiej i w iceprezesk i m gr 
E. S iep rack ie j, k ie row n iczk i techn icznej k u rs u  inż. W. 
K irch m a je ró w n y  p rzy  w spó łp racy  p. M. W ójcikow skiej i p. 
W. D ąbrow sk ie j.

Z p raw d z iw ą  p rzy jem n o śc ią  p o d k reś lam  żyw otność S ek ­
c ji K obiecej U n ii Zw . Z aw . P raco w n ik ó w  U m ysłow ych, cze­
go dow odem  je s t m . in . zorgan izow an ie  obecnego k u rsu  
p racy  społecznej kob iet.

D oskonale  p rzem y ślan y  p la n  k u rsu  oraz n azw isk a  p re ­
leg en tek  i p re leg en tó w  —  w y b itn y ch  działaczy  społecznych, 
d a je  ręk o jm ię , że o siąg n ię te  w iadom ości p rzy n io są  spodzie­
w an e  re z u lta ty  w  p rzyszłej p ra c y  społecznej.

O grom  p racy  społecznej w  ogóle w ym aga  od je j w y ­
konaw ców  ja k  na jw ięk szy ch  um ie ję tn o śc i i  znajom ości rz e ­
czy w  poszczególnych dziedzinach, a  n ie  w ątp ię , że k u rs  n i ­
n ie jszy  u zu p e łn i być m oże is tn ie jące  b ra k i i p rzyn iesie  spo­
dziew ane korzyści S zanow nym  P an io m  K oleżankom , k tó re  
po jego  u k o ńczen iu  w in n y  ty m  raźn ie j zab rać  się do p racy  
społecznej n a  te re n ie  sw ego zaw odu, gdzie b ęd ą  m ogły  od­
dać w ie le  poży tecznej p racy .

Życzę w ięc S zanow nym  P an io m  K oleżankom  osiągn ię­
cia ja k  na jw ięk szy ch  korzyści i oddan ia  ich  n a  u sług i sw ej 
p rzyszłe j p racy .

Im ien iem  U nii Z. Z. P . U. p rz y w ita ł słuchaczk i w ice­
p rezes m g r W. K ościński, w y raża jąc  zadow olen ie  z ta k  d u ­
żego za in te reso w an ia  się k u rsem  i życząc słuchaczkom  osiąg­
n ięcia  ja  k n a jlep szy ch  rezu lta tó w  z p rzeszłego k u rsu , k tó ry , 
m a  nadz ie ję , pobudzi je  do dalszej p racy  społecznej.

P ie rw szy  w y k ład  p ro w ad z ił m g r W. K ościńsk i, m ów iąc 
o d e k la ra c ji ideow ej U n ii Z. Z. P . U. J a k  zaw sze, m g r W. 
K ościńsk i m ó w ił obrazow o i z w ie lk ą  znajom ością  rzeczy.

O tw arc ia  k u rs u  dokonała  p rezesk a  W ydzia łu  posł. E. 
W aśniew ska, w ita jąc  p rzy b y ły ch  n a  o tw arc ie : p rezesa  Z a ­
rząd u  G łów nego Z. Z. F . P . m g ra  S tef. R dzanka , se k re ta ­
rz a  gen. J . D ziedzica, de lega ta  K om ite tu  W ykonaw czego 
U nii Z .Z. P . U. d y r. m g ra  K ościńskiego oraz uczestn iczki 
k u rsu . P . posł. W aśn iew ska zw róciła  uw ag ę  n a  doniosły  cel 
zorganizow anego k u rs u  i p o dk reś liła , że p rzeszko len ie  tak ie  
da  p o dstaw ę kob iec ie  p racu jące j do dalszej p ra c y  społecz­
n e j, życząc n a s tęp n ie  w szystk im  słuchaczkom  osiągnięcia  
ja k  na jw ięk szy ch  korzyści.

N astęp n ie  p rezes Z arz. Gł. Z. Z. F . P . m g r S t. R dzanek  
w ygłosił n as t. p rzem ów ien ie :

Jak o  p rezes Z a rząd u  G łów nego Zw. Z aw . F a rm aceu tó w  
P raco w n ik ó w  a zarazem  gospodarz tego lokalu , w itam  Sza­
now ne P an ie  K oleżanki.

N a d ru g im  w yk ładz ie  insp . P . P aw e lsk a  m ów iła  tre śc i­
w ie o „O chron ie  p racy  k o b ie t“ , trz ec ia  godzina  o b ję ła  w y ­
k ła d  p ro f. d ra  J . Ł azow skiego, k tó ry  w  sposób, ja k  zaw sze, 
krasom ów czy  i jęd rn y , zobrazow ał „P o lity k ę  spo łeczną P a ń ­
s tw a  P o lsk iego“ .

M usim y tu  podk reś lić  z radością , że w szyscy  p re legenc i 
um ie li za in te resow ać  słuchaczk i i  b y li huczn ie  ok lask iw an i.

S łuchaczk i m ó w ią  z w ie lk im  za in te reso w an iem  o zo r­
ganizow anym , a  ta k  po trzeb n y m  k u rs ie .

Ju ż  p ie rw sze  w y k ład y  po zw ala ją  m niem ać, że w y s łu ­
chan ie  k u rsu  w inno  dać ow ocne w y n ik i w  p ra c y  społecznej 
kob iet, d la tego  też  K ierow niczkom  K u rsu , za  jego  u rząd ze ­
nie , na leży  się sp ec ja ln e  podziękow anie.

W ykłady  o d b y w ają  się w  lo k a lu  naszego Z w iązku  w  p o ­
n ied z ia łk i i p ią tk i od godz. 18-ej do 21ej.
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W Z M A G A  Ł A K N I E N I E  
P O D N O S I  W A G Ę  
R E G E N E R U J E  K R E W  
T O N I Z U J E  M I Ę Ś N I E  
i U K Ł A D  N E R W O W Y

Inozytofosforan dwuetylo-amino-żelazowy z dodatkiem arsenu

Flakon 125 g

PRZEM . - HANDLOW E  

ZA K ŁA D Y  CHEMICZNE

Fosforu
Żelaza
Arsenu

0.64% 
0.77\ 
0.0014%

LUDWIK SPIESS i SYN S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

W A R S Z A W A

W iadom ości bieżące
O D ZN A CZEN IE

P ro f . d r  M a r e k  G a t t y - K o s t y a l  z K rakow a, 
członek hono ro w y  naszego Z w iązku , zo sta ł odznaczony z ło­
ty m  krzyżem  zasług i za  zasług i n a  po lu  p racy  społecznej, 
w  zw iązku  z czym  sk ład am y  M u serdeczne g ra tu lac je .

K O N K U RS.

U rząd  W ojew ódzki w  L u b lin ie  n in ie jszy m  ogłasza k o n ­
k u rs  n a  u tw o rzen ie  now ej a p te k i w  m . Z am ościu, ze s tan o ­
w isk iem  p rzy  u l. M arsza łka  Jó ze fa  P iłsudsk iego , od n u m e ru  
dom u 3 do n u m eru  dom u 53, po jed n e j s tro n ie  u licy  i  od n u ­
m e ru  dom u 4 do n u m e ru  dom u 22 po d ru g ie j stro n ie  u licy .

K oncesja  będzie  udz ie lona  n a  zasadzie  u s taw y  d la  f a r ­
m aceu tów  i ap te k  z 1844 r .  o raz  rozpo rządzen ia  M in is tra  
Z d ro w ia  Pub licznego  z d n ia  10 lipca  1920 r . (Dz. U. R . P . 
N r 62 poz. 411 z 1929 ro k u ) .

U b iega jący  się o uzyskan ie  te j ko n cesji w in n i w  p rzec ią ­
gu  4 -ch  ty g o d n i od d n ia  ogłoszenia w  „M onitorze P o lsk im “ 
n in iejszego  k o n k u rsu  nad esłać  do U rzędu  W ojew ódzkiego 
po d an ie  opa trzone  p rzep isan ą  o p ła tą  stem plow ą, do k tórego  
na leży  dołączyć dokum en ty , w yszczególn ione w  p a r. 8 in ­
s tru k c ji M in is tra  S p raw  W ew nętrznych  z dn . 1 czerw ca 1931 
r . o sposobie udz ie lan ia  k oncesji n a  z ak ła d an ie  a p te k  („M o­
n ito r  P o lsk i“ N r. 136 poz. 204).

W łaściciele ap tek , od k tó ry ch  op in ie  n ie  b y ły  żądane, a 
k tó rzy  sądzą, że p rzez  u tw o rzen ie  now ej a p tek i egzystencja  
ap tek  ich  będzie  zagrożona , m ogą w  te rm in ie  4 -ro  tygod ­
n iow ym  od d n ia  ogłoszenia n in iejszego  w  „M onitorze P o l­
sk im “ w nieść do U rzędu  W ojew ódzkiego um o tyw ow ane  za­
rz u ty  w  m y śl p rzep isów  in s tru k c ji o sposobie udz ie lan ia  k o n - 
cesyj n a  zak ła d an ie  ap te k  („M onito r P o lsk i“ N r. 136 p. 204 
z dn. 1 V I. 1931 r .) .

Jednocześn ie  U rząd  W ojew ódzki n a  zasadzie  re sk ry p tu  
M in iste rs tw a  O piek i Społecznej z d n ia  26. X . 1938 r . N. 
ZOI. RY— 8 p o d a je  do w iadom ości i  zastrzega  sobie, że w szel­
k ie  ew en tu a ln e  koszty  poniesione przez b. koncesjonariu sza  
ś. p. J a n a  B ary łk iew icza  w  zw iązku  z u rządzen iem  te j a p ­
tek i, b ęd ą  m u sia ły  być zw rócone sukcesorom  w ed ług  ich  
rzeczyw iste j w a rto śc i u sta lo n e j p rzez  U rząd  W ojew ódzki 
L ubelsk i.

Z a  w ojew odę 
(Dr J. Danielski)

N aczeln ik  W ydzia łu

K O M U N IK A T  K O L A  B. W YCHOW ANKÓW  BA O N U  
SZK O LN EG O  PO D . R EZ. SA N lT .

P o d  p ro te k to ra te m  JW P P . Szefa D e p a rtam en tu  Z d ro ­
w ia  M in is te rs tw a  S p raw  W ojskow ych  gen. d r. m ed . S ta n i­
sław a R o u p p erta , K o m en d an ta  C en tru m  W yszkolenia S an i­
ta rn eg o  gen. dr. m ed . J a n a  K o łłą ta j-S rzed n ick ieg o  i P reze ­
sa  Z a rząd u  G łów nego Z w iązku  O ficerów  R ezerw y  gen. dr. 
R om ana  G óreckiego oraz K om ite tu  H onorow ego w  składzie: 
JW P P , p łk . m g r fa rm . B olesław  Jab łonow sk i, p łk . d r  m ed . 
J a n  K aw ińsk i, p łk . d r  m ed . B ogum ił Ł ada , p łk . d r  m ed . 
Z y g m u n t Ł ask i, p łk . d r  m ed . K saw ery  M aszadro  p łk . d r  
m ed. J a n  M in tow t-C zyż, p łk . d r  m ed . L eon  S treh l, odbędzie 
się w  W arszaw ie  w  C en tru m  W yszkolen ia  S an ita rn eg o  w  
d n iu  18-go i 19-go m arca  (sobo ta  —  n ied z ie la ) rb .: Z jazd  B. 
W ychow anków  B aonu  Szkolnego P odcho rążych  S an ita rn y ch  
R ezerw y.

W  dn iach  Z jazdu  18 i 19 m arc a  b iu ro  S e k re ta r ia tu  Z jaz ­
d u  czynne w  B aonie  S zkolnym  Podch . Rez. S an it. G órnoślą­
sk a  45.

W  dn iach  p rzedzjazdow ych  u  S ek re ta rza  K o ła  D ra  E d ­
w a rd a  D reschera , A l. U jazdow sk ie  22 m . 11, te l. 9.56.77.
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PO P IE R A N IE  PO L SK IE G O  PR ZE M Y SŁ U  FA R M A C E U ­
TYCZNEG O  P R Z E Z  LEK A RZY .

P oniże j zam ieszczam y odpis m em oria łu , w ystosow anego  
przez O ddzia ł W ile ń sk i Z w ią zk u  L eka rzy  P a ń stw a  P o lsk ie ­
go do S e n a tu  i R a d y  W y d z ia łu  L eka rsk ieg o  U n iw ersy te tu  
S te fa n a  B atorego w  W iln ie  w  p o w yższe j spraw ie.

K ażde now oczesne P ań stw o  dąży  do u n ieza leżn ien ia  się 
pod  w zględem  przem ysłow ym , sk ie ro w u jąc  sw oje  w ysiłk i 
w  k ie ru n k u  sam ow ystarczalności gospodarczej. P o lska , jako  
p ań stw o  stosunkow o m łode, po p o k o n an iu  szeregu  tru d n o ­
ści o rgan izacy jnych , dopiero  dziś zaczyna w kraczać  n a  tę  
d rogę s tanow iącą  o byc ie  i  po tędze  P ań stw a .

Jeże li w  szeregu  dziedz in  k ra j nasz  gospodarczo u n ie ­
za leżn ił się i  zdobył się n a  sam ow ystarczalność , to  je d n a k  
pozosta je  n a d a l je d n a  dziedzina, w  zak res ie  k tó re j z ro b iliś­
m y  m ało , dz iedz iną  tą  je s t nasz  rodzim y  p rzem y sł fa rm a ­
ceutyczny . W ytw ory  tego p rzem y słu  p o ch łan ia ją  m ilionow e 
sum y, k tó re  id ą  za gran icę , n ie raz  do k ra jó w  w rog ich  P o l­
sce, w zm acn ia jąc  ich  po tęgę  gospodarczą i m ilita rn ą , gdyż 
p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  je s t ściśle zw iązany  z obronnością  
k ra ju .

D zieje  się to  w szystko  w sk u te k  pew nego n a s taw ien ia  
psychicznego, k tó re  każe  uw ażać, że w szystko  co w y p ro d u ­
k ow ane  zagran icą , je s t bezw zględnie sku teczne, godne zau ­
fan ia  i poparc ia . T a  w rodzona .w prost n ie w ia ra  w  w iedzę 
polskiego uczonego, badacza , in ży n ie ra  chem ika  i  w y tw órcę  
w b rew  zupe łn ie  in n e j op in ii o ty ch  rzeczach  zagran icy , w  
znacznym  s topn iu  p rzyczyn ia  się do bezkry tycznego  p rz y j­
m ow an ia  w szystk iego , co się ta m  w y p ro d u k u je . L ekcew aże­
n ie  w arto śc i p rze tw o ró w  k ra jo w y ch  je s t n aszą  w adą, k tó re j 
u sun ięc ie  w inno  być n aszą  n a jw ięk szą  tro sk ą . D odajm y  do 
tego, że po jedyńcze  b łęd y  z poszczególnych zak ładów  p rz e ­
m ysłow ych  uogó ln ia  się, n iepow odzen ie  p ie rw szych  poczy­
n a ń  w yo lb rzym ia  się i  w  te n  sposób podw aża się b y t szeregu  
in s ty tu c ji, k tó re  chc ia ły  un ieza leżn ić  P o lskę  od zag ran icy  w  
zak res ie  p rzem y słu  farm aceu tycznego . T en  s tan  rzeczy o p a r­
ty  n a  n iezna jom ości naszego rodzim ego p rzem ysłu , w y sił­
ków  i jego zm agań  z finansow o silnym i k o n k u re n ta m i za ­
gran icznym i, zasilan y  cichym , a  m ało  k ry ty czn y m  p o p a r­
ciem  lek a rzy  Po laków , je s t bezw zględnie  szkod liw y  i m usi 
zm ienić się i u s tąp ić  m ie jsca  św iadom em u  i celow em u p o ­
p ie ra n iu  p rzem y słu  p ro d u k c ji k ra jo w e j. Że is to tn ie  je s t s p ra ­
w a  p iln a  i p ierw szorzędnej w agi, d a ł te m u  w y raz  osta tn io  
o dby ty  w  listopadzie  ro k u  ub iegłego w a ln y  z jazd  Z w iązku  
L ek arzy  P a ń s tw a  Polsk iego  w  K atow icach , k tó ry  w ezw ał 
w szystk ich  lek a rzy  do czynnego po p arc ia  k ra jo w e j p ro d u k c ji 
fa rm aceu ty czn e j p rzez  s ta łe  po lecan ie  i zap isyw an ie  chorym  
po lsk ich  —  k ra jo w y ch  leków  i środków .

W  m y śl za leceń  tego  z jazdu  O ddział W ileńsk i Z w iązku  
L ekarzy  P . P . zw raca  się do P rześw ie tnego  S en a tu  i R ady  
W ydziałow ej W ydzia łu  L ekarsk iego  U. S. B., jak o  n a jw y ż ­
szej rep re z e n ta c ji w  dziale  n au czan ia  m łodzieży ak ad em ic ­
k ie j, aby  w  ta k  w ażnym  zag adn ien iu  d la  naszego k ra ju  
zechciały  za jąć  p ostaw ę czynną.

W szak zasady  w pojone n a  ław ie  szkolnej pozostaw iają , 
że się ta k  w yrazim y , n a  ta b u la  ra s a  m łodych  ad ep tó w  w ie ­
dzy lekarsk ie j ry sy  n ie z a ta rte  n a  całe życie. W yrzeźbien ie  
za ty m  n a  te j tab licy  w ysokiego poszanow an ia  i k u ltu  d la  
godności w łasnego N arodu , je s t w dzięcznym  zadan iem  św ia ­
ta  p rofesorskiego.

U skuteczn ić  to m oże po lska  p ro fe su ra  p rzez: 1) p o p a r­
cie sw ym  au to ry te tem  w y siłk u  polskiego św ia ta  lekarsk iego  
w  w alce  z za lew em  naszego k ra ju  zag ran icznym i p rze tw o ­
ra m i fa rm aceu ty czn y m i i  2) p ropagow an ie  p rze tw o ró w  k r a ­
jow ych  n a  w yk ładach , zeb ran iach  i z jazdach  w śród  m łode­
go poko len ia  lek a rzy  i  m łodzieży stu d iu jące j.

K ład ąc  szczególny n ac isk  n a  s tro n ę  , p a tr io ty c z n ą  po ­
dobnego p o stęp o w an ia  p rzyczyn im y  się do stw o rzen ia  s il­
nego p rzem y słu  fa rm aceu tycznego , k tó ry  odda P o lsce  n a d ­
zw yczajne  p rzy s łu g i w  raz ie  w o jny . ,

Z ak ład y  i  k lin ik i u n iw ersy teck ie  d la  spo p u la ry zo w an ia  
p rze tw o ró w  p rzem y słu  k ra jo w eg o  w in n y  w  p ie rw szym  rz ę ­
dzie op ierać  sw e dośw iadczen ia  badaw czo  n au k o w e  n a  lek ach  
i p rze tw o rach  chem icznych  k ra jo w y ch .

W skazanym  je s t rów nież , b y  W ysoki S en a t U n iw ersy ­
te tu  zalecił k ie ro w n ik o m  in n y ch  zak ładów , po za W ydzia­
łem  L ek arsk im , ab y  w  lab o ra to ria ch  i zak ła d ach  ko rzy s ta li 
m ożliw ie szeroko z w yrobów  polskiego p rzem y słu  chem icz­
nego i zachęcali do tego  ró w n ież  m łodzież s tu d iu jącą .

W iem y i zd a jem y  sobie z tego  sp raw ę, że nasz  m łody  
p rzem y sł fa rm aceu ty czn y  m a  jeszcze w ie le  n iedociągn ięć  
i że n ie  w szystko, co w y p ro d u k u je , je s t  bez zarzu tu , zd a jem y  
sobie sp raw ę, że u sun ięc ie  ty c h  b rak ó w  i u s te re k  zależne 
je s t w  dużej m ierze  od naszego ak tyw nego  p oparc ia , k tó re  
m usim y  udzielić  k ra jo w e j p ro d u k c ji w  celu  p o d n ies ien ia  te j 
jakośc i i  sta łego je j u lep szan ia  —  kon iecznym  je s t je d n a k  
rzeczow e u sto su n k o w an ie  się do k ra jo w y ch  p re p a ra tó w  i 
środków  z n a jd u jący ch  się w  obiegu, re je s tro w a n ie  b łędów  
i' n iedok ładnośc i p ro d u k c ji.

Do te j p ra c y  zap raszam y  w spó ln ie  z ogółem  lek a rsk im  
w szystk ich  P ro feso rów  W ydzia łu  L ekarsk iego  i fachow ców  
in n y ch  działów  w  zak res ie  p rze tw o ró w  chem icznych.

S e k re ta rz  P rezes
(— ) D r M. Sum orok  (— ) D r W . W ołodzko

Z F E D E R A C JI FA RM A CEU TÓ W  SŁO W IA Ń SK IC H .

W  dn. 3 m a rc a  b. r . w  sa li W arszaw skiego  T -w a  F a r ­
m aceutycznego , p rzy  u l. D ługiej 16, odbyło  się zeb ran ie  zo r­
gan izow ane s ta ran ie m  S ek c ji P o lsk ie j F e d e ra c ji F a rm a c e u ­
tów  S łow iańsk ich , n a  k tó ry m  p. G erczo-G erczew , b . vice 
p rezy d en t m . W arny , w yg łosił odczyt p . t. „S to sunk i P o lsko - 
B u łg a rsk ie  i  p e rsp ek ty w y  n a  p rzyszłość“ .

N a z e b ra n iu  obecni by li: p. T ro janow , m in is te r  p e łn o ­
m ocny B u łgarii, p . G rabow sk i, p ie rw szy  m in is te r  pełnom ocny  
Rz. Pol. w  Sofii, u rzęd n icy  pose lstw a  b u łgarsk iego  w  W a r­
szaw ie, p . nacz. T . P asteck i, pp . in sp ek to rzy  fa rm aceu ty czn i 
oraz liczn i p rzed staw ic ie le  w szystk ich  od łam ów  fa rm a c ji 
po lsk ie j. W  p rezy d iu m  za ję li m ie jsca : p rezes F e d e ra c ji m g r 
W . F ilipow icz, sk a rb n ik  m g r B. M achn ikow sk i i sek re ta rz  
g en e ra ln y  m g r E dm . Szyszko.

Z eb ran ie  o tw orzy ł p rezes F e d e ra c ji p . m g r W. F ilip o ­
w icz. P re leg en t rzu c ił ry s  h is to ry czn y  ca ło k sz ta łtu  s to su n ­
k ów  pom iędzy  P o lsk ą  i B u łg a rią  — om aw ia jąc  szereg  m o­
m en tów  n a tu ry  h is to ryczne j, gospodarczej i uczuciow ej, łą ­
czącej oba N arody  n a  p rzes trzen i k ilk u w iek o w ej w spó łp racy . 
W  p rzem ów ien iu  sw ym  p re leg en t podk reś lił, że w  obopól­
n y ch  s to sunkach  n ie  m a  nic, co m ogłoby n a s  dzielić. P rz e ­
ciw nie is tn ie ją  w ie lk ie  m ożliw ości dalszego zb liżen ia  n a  
p o lu  w spó łp racy  —  ta k  k u ltu ra ln e j, ja k  i n a  te re n ie  re a l­
n y ch  poczynań  o ch a rak te rze  gospodarczym . B u łg a ria  je s t 
k ra je m  roln iczym , k tó ry  m oże eksportow ać do P o lsk i szereg  
sw oich p ro d u k tó w : ja k  ty to ń , o le jek  różany , ow oce, wino., 
w ody m in era ln e . W zam ian  za to  P o lsk a  m og łaby  ek sp o rto ­
w ać do B u łg a rii —  m aszyny , w yroby  p rzem y słu  teksty lnego , 
chem ikalia , specy fik i fa rm aceu tyczne , só l i in n e  a r ty k u ły . 
Poza  ty m  są  w ie lk ie  m ożliw ości rozw in ięc ia  tu ry s ty k i.

W  d y sk u s ji głos z ab ie ra ł p . m in is te r  G rabow sk i, k tó ry  
p o d k reś lił w ie lk ie  znaczenie  zb liżen ia  P o lsko -B u łgarsk iego  
i w ezw ał zeb ran y ch  do liczniejszego zap isyw an ia  się n a  
członków  T -w a  Polsko  - B ułgarsk iego , po n ad to  p rzem aw ia li 
p. p rezes W. F ilipow icz, p. rad ca  M iller i p rzed staw ic ie l m ło ­
dzieży b u łg a rsk ie j.
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A P T E K A  w  m ieście  p o w ia tow ym  w  M ałopolsce 
w schodn ie j o obrocie  m iesięcznym  2.500 do 2.600 zł. 
je s t do sp rzed an ia  ty lko  k a to likow i. W iadom ość: a d ­
w o k a t D r. E d w ard  S tenzel, L w ów , u l. Sokoła 3.

N I E Z A W O D N Y  L E K  PRZY NADKWASN0SG1 
Ż O Ł Ą D K A

MAGNESIUM PEROXYGEN
w tabl. à 0,5 —  2 5 % M g O s

( N r  r e j e s t r u  1 9 1 8 )

MAGNESIUM PEROXYGEN
15% i 25% w p ro sz k u  do re ce p tu ry

o gwarantowanej procenłowości nadtlenku 

magnezu

P R O D U K C J I  

Zakładów Chemicznych „ S Y N T H E S A “
sp. z o. o.

Warszawa, ul. Dolna Nr 4.

T e le fony  N r  N r  4 -37-12  i 4-37-18

Z K O Ł A  FA RM ACEUTÓW  S. U. P .
W  d n iu  9 lu tego  b r. w  sa li im . p ro f. K . H rynakow sk iego  

w  Coli. C hem icum  odbyło się W alne Z eb ran ie  S p raw ozdaw ­
czo-W yborcze, K o ła  F a rm aceu tó w  S tud . U niw . Pozn., k tó re  
zaszczycił sw ą  obecnością k u ra to r  K o ła  p a n  p ro f. d r  W. S tra -  
żew icz.

P rzew odn iczącym  W alnego Z eb ran ia  w y b ran o  kol. P ie ­
trzak a .

K ol. p rezes K ru szew sk i w  im ien iu  u stępu jącego  Z a rzą ­
d u  zd a ł sp raw ozdan ie .

W  ro k u  ub ieg łym  K oło poniosło bo lesną  s tra tę  z pow o­
d u  śm ierc i d ługo le tn iego  k u ra to ra  K o ła  śp. p ro f. K . H ry n a ­
kow skiego. K u  uczczen iu  p am ięc i Z m arłego  Z arząd  K oła  
p rzeznaczy ł sum ę 650 zło tych  n a  F un d u sz  P ożyczkow y J e ­
go Im ien ia , k tó rego  założycielem  b y ł Z m arły . F u n d u sz  te n  
m a n a  celu  n ies ien ie  pom ocy m a te ria ln e j w  fo rm ie  pożyczek 
członkom  K oła. Poza ty m  Z arząd  u rząd z ił akadem ię  żałobną 
k u  uczczen iu  p am ięc i Z m arłego  K u ra to ra . D zięki w sp an ia ło ­
m yślności p a n i p ro f. M. H ry n ak o w sk ie j z o fia row anych  «100 
złotych, Z a rząd  udzie lił 5 su b w en cji b ezzw ro tnych  n a jb a rd z ie j 
po trzeb u jący m  członkom  koła .

Z działalności nau k o w y ch  K oła  na leży  w ym ien ić  o rg a ­
n izow anie rep e tito rió w  z fa rm ak o g n o zji i z m ikrob io log ii, 
w y d an ie  sk ry p tu  do chem ii fa rm aceu ty czn e j oraz za in au g u ­
ro w an ie  re fe ra tó w  naukow ych . P ow iększy ła  się działalność 
sam opom ocow a K oła  w  S ekc ji Pom ocy  K oleżeńsk iej i  w  
S ekc ji O dczynników . S ekc ja  T ow arzystw a  u rząd z iła  n a  po ­
czątku  ro k u  akadem ick iego  w ieczorek  zapoznaw czy, A n d rze j­
k i oraz w spó lne  łam an ie  się op ła tk iem .

W  ro k u  sp raw ozdaw czym  ilość członków  w ynosiła  315 
osób.

N a szczególną uw agę  zasługu je  o rg an izac ja  w iecu  w spó l­
n ie  z K ołem  C hem ików  S. U. P . w  sp raw ie  n ad m ie rn y ch  
o p ła t za  odczynnik i. W w y n ik u  w iecu  w ysłano  rezo luc je  do 
w ładz  ak ad em ick ich  w  celu  u jed n o licen ia  te j sp raw y  z in ­
n y m i u n iw e rsy te ta m i w  Polsce.

W  w o lnych  g łosach i w n ioskach  w a ln e  zeb ran ie  p ow ­
zięło u ch w ały : w  sp raw ie  p rzy w ró cen ia  z likw idow anego
d zia łu  F a rm a c ji S tosow anej —• recep tu ry , w  sp raw ie  u rz ą ­
dzen ia  p raco w n i o rgan icznej p rzy  O ddziale  F a rm aceu ty cz ­
n y m  U. P ., w  sp raw ie  obow iązku  na leżen ia  członków  K oła 
do A kadem ick iego  K oła  L. O. P . P . oraz w  sp raw ie  ud z ie ­
lan ia  poyżczek członkom  K oła  n a  w y p ad ek  nag łe j choroby.

Do w ład z  K o ła  w p ły n ę ła  ty lko  je d n a  lis ta  ■—• lis ta  N a­
rodow ego K o m ite tu  A kadem ickiego.

N a zeb ran iu  k o n sty tu cy jn y m  Z arząd  u k o n sty tu o w a ł się 
następ u jąco :

P rezes —  kol. M łodecki H enryk , v -p reze s  zew n ę trzn y  
•— kol. D w orzańsk i M arian , v -p rezes  w ew n ę trzn y  ■— kol. 
S trażew icz  W łodzim ierz, sek re ta rz  —  kol. O ssow ski K o n s tan ­
ty , v -s e k re ta rz  —  kol. F rączków na Ja n in a , sk a rb n ik  —  kol. 
B ry lsk i J a n , b ib lio tek a rz  —  kol. P acan o w sk i Jan u sz , k ier. 
sek. P e rso n a ln e j —  kol. Jan czy k o w sk a  M irosław a, Pom ocy 
K oleżeńsk iej —  kol. N ap ie ra ła  C zesław , N au kow o-W ydaw - 
niczej ■— kol. N iedźw iedzińsk i Z b ign iew , O dczynników  —  
kol. M an th ey  H e rib e rt, T ow arzysk ie j —  kol. K ow alczyk  Z ie­
m ow it.

P rzew odn iczącym  K om isji R ew izy jnej zo sta ł w y b ran y  
kol. K ruszew sk i M., p rzew odniczącym  S ąd u  K oleżeńskiego 
■—- kol. S tęczn iew sk i G.
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Z A KAD. T -W A  FA RM . „L E C H IA “ W  W ILN IE .
Spraw ozdan ie  ogólne z  dzia ła lności A . T. F. „Lechia“ 

za okres od dn. 6 m arca  1938 do dn. 12 lu tego  1939 r.
M iniony  ro k  b y ł dalszym  e tap em  n a d  rozw ojem  T ow a­

rzystw a. I  ta k  S ek c ja  N aukow a u rząd z iła : a )  p ięć Z eb rań  
N aukow ych  z re fe ra ta m i” w spó ln ie  ze Zw. Z aw . F a rm a c e u ­
tów  P racow n ików , O ddział W ileński; b ) w  czerw cu  poga­
d an k i w  szkołach  ś red n ich  oraz w  .lokalu w łasn y m  o zaw o­
dzie fa rm aceu ty czn y m  i w a ru n k a c h  s tu d ió w  n a  O ddziale  
F a rm . w  W ilnie; c) w e w rześn iu  k u rs a  p rzygo tow aw cze d la  
n o w ow stępu jących  n a  fa rm ac ję , n a  k tó re  uczęszczało 46 
osób; d ) w  listopadzie  re p e tito r iu m  p rzed  k o lokw ium  w stęp ­
nym ' do p raco w n i chem ii an a lity czn e j jakościow ej d la  I k u r ­
su  fa rm ac ji. B ib lio tekę  upo rządkow ano , zap ro w ad za jąc  no ­
w y  ka ta log . Z akup iono  szereg  pod ręczn ików  n a  sum ę 527 zł.

S ek c ja  W ydaw nicza  w y d a ła  I  część sk ry p tu  z fa rm ac ji 
s tosow anej o raz  b o tan ik ę  ogólną. S p rzed a ła  szereg  pod ręcz­
n ików  z fa rm ak o g n o z ji n a  sum ę 962 zł. S ek c ja  T ow arzyska  
u rząd z iła  w ycieczkę do Z ie lonych  Jez io r, T rok , p rzem ysło ­
w ą  do o le ja rn i k u rlan d zk ie j pod  k ie ro w n ic tw em  p ro f. M u­
szyńskiego, s ta ra ła  się ożyw ić życie tow arzysk ie , zak u p u ją c  
b ile ty  do te a tru , o rg an izu jąc  Ja jk o  W ielkanocne, O p łatek , 
h e rb a tk ę  zapoznaw czą, k tó rą  zaszczycili sw o ją  obecnością 
p  .p. p ro f. J . M uszyńscy, p ro f. H . R u eb en b au ero w ie , p ro f. 
K a ra ffa  - K o rb u tt o raz  u rząd z iła  d w a dancing i, dochód z 
k tó ry ch  w yn iósł 715 zł.

W  czerw cu  1938 r . gościliśm y p rzyby łych  z K ró lew ca 
fa rm aceu tó w  n iem ieck ich  w  osobach p. p . p ro f. M othesa, 
jego asy s ten tó w  oraz  kol. kol. fa rm ac ji. W ita liśm y  ich  na  
d w orcu  o raz  zw iedziliśm y z n im i T a rg i Z ie larsk ie , W y sta ­
w ę Z iół L eczniczych w ileńszczyzny  oraz W ilno i okolice.

W d n iu  24 czerw ca „L ech ia“ p o d e jm o w ała  gości b a n ­
k ie tem  n a  k tó ry m  p ro f. M othes zap ros ił w  im ien iu  U n iw er­
sy te tu  w  K ró lew cu  p. p ro f. M uszyńskiego i L ech ię  do K ró ­
lew ca.

W spom nieć jeszcze na leży  o . w p ro w ad zen iu  i z a tw ie r­
dzen iu  p rzez  w ładze  u n iw ersy teck ie  i ad m in is tracy jn e  cza­
pek , b a n d  i znaczków  T ow arzystw a. W  dn. 12 lu tego  n a  Z e ­
b ra n iu  W alnym  Spraw ozdaw czo  - W yborczym  po u d z ie le ­
n iu  abso lu to rium  u stęp u jącem u  Z arządow i, now e w ładze 
T ow arzystw a  u k o n sty tu o w ały  się, ja k  n a s tęp u je :

P rezes  —  kol. S tro h sch n e id e r S tan isław , w iceprezes I. 
:— kol. M ucha Józef, w iceprezes I I  kol. U ścinow icz E d ­
w ard , sk o rb n ik  —  kol. L eszczyłow ski A nato l, sek re ta rz  ■— 
kol. L ew icka  E lżb ieta , gospodarz —  G órska K ry sty n a , b i­
b lio tek a rz  —  kol. K lim ow icz Z ygm unt, ko m isja  rew izy jn a : 
przew odn iczący  —  kol. S roczyńsk i H en ryk , członkow ie ■— 
kol. F irk o w sk a  A nna, ■— kol. N erlew sk i W łodzim ierz. K o le ­
żeńsk i S ąd  H onorow y: przew odn iczący  —  kol. L an g h am m er 
E d w ard , o skarżycie l —  kol. Jaco b i W iktor, ob rońca — kol. 
Szm ulew ska Jad w ig a . S ekc ja  N aukow a —  k ie ro w n ik  —  kol. 
S redziń sk i Z bigniew , S ek c ja  W ydaw nicza —  k ie ro w n ik  kol. 
S zw ejkow ski R om auld , S ekc ja  D ochodów  N iesta łych  —  k ie ­
ro w n ik  kol. S tec B olesław , S ek c ja  T ow arzyska  —  k ie ro w ­
n ik  kol. C esarczyków na Iren a .

Z K O ŁA  FA RM ACEUTÓW  STUD ENTÓW  U N IW . J . P .
P IŁ SU D SK IE G O .

S iedziba K oła F a rm aceu tó w  S tud . U. J . P . zosta ła  p rz e ­
n iesiona  i obecnie m ieści się p rzy  u l. K ró lew sk ie j 27 m . 9

Z E  Z JE D N O C Z E N IA  PO L S K IC H  A PT E K A R Z Y  
K A TO LIK Ó W .

D nia  5 m a rc a  b r . n a  w a ln y m  zeb ran iu  Z. P . A . K ., k tó re  
odbyło się w  lo k a lu  Zw . Z aw . F a rm aceu tó w  P raco w n ik ó w  
p rzy  u l. M arszałkow sk ie j 138 zosta ł pow ołany  za rząd  w- oso­
bach :

p rzew odn iczący  —  S zym ańsk i Józef, w ice -p rezesi —  M u­
cha L u c ja n  i G rabow sk i M ateusz,, sek re ta rz  —  B o ja rsk i A n ­
drzej, z -ca  se k re ta rz a  —  S ic ińsk i E d w ard , z -ca  sk a rb n ik a  
—  S kow rońsk i M arian . Z ra m ie n ia  K u rii K s. A syst. o. S i­
w ek  W ładysław  T. J .

Z K A R T Y  Ż A ŁO BN EJ.
W d n iu  24. II. rb . zm arł w  R adości k /W arszaw y  p rze ­

żyw szy la t 37, ś. p . kol. J ó z e f  M i c h a ł o w s k i ,  w ie lo ­
le tn i członek O ddzia łu  W arszaw skiego  Z. Z. F . P ., b . p ra ­
cow nik  ap te k  n r  4 i 6 U bezp ieczaln i Społecznej w  W arsza­
w ie.

*
W  ub. m iesiącu  zm arła , p rzeżyw szy  la t 28 kol. m g r Z o- 

f i a  z O z i ę b ł ó w  W o j n o ,  cz ło n k in i'O d d z ia łu  W arszaw ­
skiego Z. Z. F . P .

*
W  ub. m iesiącu  zm arł w  L u b lin ie  ś. p. kol. A n t o n i  

D ą b r o w s k i ,  członek O ddzia łu  L ubelsk iego  Z. Z. F . P .
Cześć Ich  pam ięci!

OD R E D A K C JI
R ed ak c ja  K ro n ik i F a rm aceu ty czn e j p ro s i ko l. Z aw ad z­

kiego o ła sk aw e  skom un ikow an ie  sgię z re d a k to re m  lu b  se­
k re ta rz e m  gen. Z a rząd u  G łów nego Z. Z. F . P .

K oledzy, in te re su ją c y  się p ro d u k c ją  środków  kosm etycz­
nych , p ro szen i są  o skom un ikow an ie  się z n aszą  red ak c ją .

SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRACY
przy Oddziale Zagłębia Dąbrowskiego Z. Z. F. P. 

poszukuje 3-ch m łodych (1—1V2 roku praktyki m ini­
mum) m agistrów, na stałe zatrudnienie na terenie 
Zagłębia Dąbrowskiego. Zgłoszenia kierować pod ad­
resem: Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracow ników (Biu­
ro Pośrednictw a Pracy), Sosnowiec, ul. Sienkiewicza 
17-a.

P O W A Ż N A  P O L S K A  P L A C Ó W K A  P R Z E M Y ­

S Ł O W A  C H E M IC Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N A

p o s z u k u j e

d o  d z i a ł u  n a u k o w e g o  i p r o p a g a n d y ,

M A G I S T R A  F A R M A C J I
(chrześcijanina). Podan ia  n iezaopatrzone  w do ­
k ła d n y  życiorys, bez fotografii i w skazan ia
osób, m ogących  udzielić referencji — nie będą 

rozpatryw ane.

Oferfy sub „Propaganda" kierować do: Sto łeczne  B iu ro  .
O g ło sz e ń  S t a n is ła w  P ie t ra sze k ,  W a rsza w a , Z g o d a  9.

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac.” czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz niedziel i świąt. 
W arszawa, M arszałkowska 138 m. 8. T elefon  5-23-18. Konto czek ow e P. K. O. 8491.
R edaktor odpow iedzialny: M g r  S te fan  Rdzanek. W ydaw ca: Zw. Zaw . F a rm a c e u tó w -P ra c o w n ikó w  w Rz. Pol.

Druk. B. W ójcik — W arszaw a, W spólna 46/48, teL 9-36-72.



W. M. IWIŃSKI
Warszawa. Chmielna 7. —  Tel. 627-44

Konto P. K. O. Nr. 490 
F i r m a  e g z y s t u j e  od  1 8 9 8  r o k u  

P O L E C A :
K R A JO W E  i Z A G R A N I C Z N E

naczynia ap teczn e, 
aparaty destylacyjne, 

sterylizatory,
prasy do tynktur,

wagi i odw ażniki cechow ane, 
m ikroskopy,

szyldy em aliow ane, 
sło ik i do m aści, 

puszki do zió ł,
pudełka b laszane i t. p.

U R Z Ą D Z E N I A  APTEK
i L ab o ra to r ió w  F arm aceu tycznych

Generalny reprezentant firmy

Hermann STEINBUCH
dawniej F. A. W OLFF i Synowie

w W iedn iu  i Budapeszcie.

L a b o r a t o r i u m

H o m e o p a t y c z n o - B i o c h e m i c z n e

Dr Willmcsr Schwcshe
Sp. z o. o.

Poznań — Al. M arc inkow sk iego  26.

p o l e c a :  

wszelkie leki homeopatyczne oraz 
podręczniki

Na żądanie i według podanych przepi­
sów przyrządzamy dla aptek wszelkiego  

rodzaju mieszanki.

Dostawca leków homeopatycznych do 
klinik uniwersyteckich.

Zarząd 
(—) W. Lubarski

W Y D Z I A Ł  P O Ś R E D N I C T W A
K u p n a ,  S p r z e d a ż y  i D z i e r ż a w  A p t e k

przy Zw. Zaw. Farm.-Prac.

W a r s z a w a ,  ul.  M a r s z a ł B c o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18
D ZIER ŻA W A  A P T E K I o obrocie  108 tys. zł. roczn ie  z a - 

ra s  do ob jęcia , k a u c ja  w y m ag an a  około 25 tys. zł. M iasto 
p ow ia tow e w  C. O. P ., 17 lek a rzy  p rak ty k u ją c y c h  n a  m ie j­
scu.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  o obrocie  2 tys. zł. m iesięcznie, 
dw óch  lek a rzy  i 1 lek a rz  w e te ry n a r ii  n a  m iejscu . M iasteczko 
liczy 3 tys. m ieszk. w oj. lubelsk ie , ta rg i ra z  w  tygodniu .

A PT E K Ę  SPR ZED A M Y  w  boga te j okolicy  w oj. w o ły ń ­
skiego, 3 lek a rzy  p ra k ty k u ją c y c h  n a  m iejscu . O bró t ap tek i 
około 2500 zł. m ies. C ena żąd n a  40 tys. zł., w a ru n k i k u p n a  
do um ow y.

A P T E K Ę  W Y D ZIERŻA W IM Y  o obrocie 1500 zł., m ies.. 
O sada —  3000 m ieszk., w oj. lubelsk ie , 2 lek a rzy  n a  m iejscu . 
K au c ja  w y m agana  5 tys. zł.

PO ŁO W Ę A P T E K I sp rzedam y  w  W arszaw ie  p rzy  w p ła ­
cie około 45 tys. zł. gotów ką. O bró t całości 60 tys. zł. rocznie. 
K om orne 390 zł. N ie w yk luczona d z ierżaw a d rug ie j połow y 
ap tek i.

A PT E K Ę  SPR ZED A M Y  NA ZA O L ZIU  o obrocie 80 ty s -  
zł. za cenę 70 tys. zł. p rzy  ca łkow ite j w p łacie  gotów ki. M ia- 
s1o liczy 20 tys. m ieszkańców , 10 lek a rzy  p rak ty k u jący ch , 
szkoły ś red n ie  n a  m iejscu . A p tek a  u rządzona  w  8 pokojach , 
przy ap tece  3-poko jow e m ieszkan ie  z k u ch n ią , kom o rn e  za 
całość 200 zł. m iesięcznie.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  C. O. P . o obrocie 90 tys. zł. 
z pow odu  choroby  w łaśc ic ie la  za cenę 135 tys. zł. M iasto w y ­
dzielone, około 30 tys. m ieszkańców , 17 lek a rzy  p ra k ty k u ją ­
cych n a  m iejscu . K om orne  za lo k a l ap teczny  200 zł. m ie ­
sięcznie.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sprzedam y  w  w oj. w arszaw sk im . 
O sada z p rzy leg a jący m i w siam i 5 tys. m ieszk., p rzy  kolei. 
L ek arz  n a  m ie jscu . O bró t a p te k i 18 tys. zł., cena n ieo s ta - 
teczna 30 tys. zł.

O K A Z Y JN IE  SPR ZED A M Y  A PT E K Ę  n o rm a ln ą  o ob ro ­
cie 6 tys. zł. za cenę 7 tys. zł., p rzy  w p łacie  go tów ką  2.500 
zł., a p tek a  u rząd zo n a  w  3-ch pokojach , p rzy  ap tece  m ieszka­
n ie  2 -poko jow e z kuchn ią . K om orne za całość 30 zł. m ies.

A PT E K Ę  N ORM A LN Ą  sprzedam y, m iasteczko  o 2 tys. 
m ieszk ., w  w oj. poznańsk im , lekarz  n a  m iejscu , cena łączn ie  
z dom em  50 tys. zł. p rzy  w p łacie  około 40 tys. zł. go tów ką.

A PT E K Ę  W IE JSK Ą  sprzedam y  w  C. O. P . za  jed en  ob­
ró t, w aru n ek : całość gotów ką. O sada 2 tys. m ieszk., 2 fe lcze­
rów  n a  m iejscu , go tów ką w ym agane około 14 tys. zł.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w  bogate j okolicy w oj. w o łyń­
skiego. M iasto liczy 4 tys. m ieszkańców , 3 lekarzy , 2 fe l­
czerów , sąd, re je n t, 3 kościoły, 2 szkoły zaw odow e i 2 pow ­
szechne, n a jb liższa  ap tek a  w  p rom ien iu  15 km . O bró t a p ­
tek i około 60 tys. zł., cena 75 tys. zł.



NOWY LEK C U C Ą C Y
pobudzajgcy oddech S krążenie

A N A L E P T O L
K L A W E

B i s  -  d w u e l y l o a m i d .  k w .  o r t o - f t a l o w e g o
A m p. po  2 cc. i 20 cc.

Płyn do stosow an ia  doustnego Drażetki do stosow an ia  doustnego

C E N Y  D L A  A P T E K :

Pud. z 3  amp. po 2  cc. Z ł  2 .0 0  Flakonik  z 10  g. płynu . . .  Z ł  2 .00

„ z 2  amp. po 2 0  cc. Z ł  2 .5 0  R u r k a  z 10  tabletkam i . . .  Z ł  2 .00

S P E C Y F I K I  farmaceutyczne marki 99 C I B A »
AGOMENSINA
ATOCHINOL

CHININOPHYTINA
CIBALGINA

COAGULEN
CORAMINA

CALCIO-CORAMINA
DIAL

DIALACETINA
DIDIAL

DIGIFOLINA
ELBON

EXTR. COMPL. GLAND. 
SEX. MASCULINAE *) 

FERROPHYTINA  
FORTOSSAN  

ISAROL 
LIPOJODINA  

PERKAINA  
PERCAINAL

PERISTALTINA
PHYTINA

PROKLIMAN
REZYL

SALEN
;SALENAL

SISTOMENSINA
VIOFORM

YOHIMBINA

C H E H K ^ L l ^  f a r m a c e u t y c z n e  m a r k i  99 O  I El A  6S

(* Preparat znany w p iśm iennictw ie św iatow ym  p. n. ANDROST1NA

PABIANICKA SPÓŁKA AKCYJNA P R Z E M Y S Ł U  C H E M I C Z N E G O ,

P A B I A N I C E


